
Nr. 175.
Cas»« wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłkę pocztową 12 e.

P r e n u m e r a t a  w y n o s  1:

Pocztę w Państwie A netryackiem ...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi i Tnrcyi

Prenumerata przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — jLI»«y z pieniędzmi i prze- 
pionieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Administracyi 

Czasu w Krakowie; —*• Ijisty reklamacyjne niezapieczętowane niopodlegają opłacie pocztowej. — 
Ustów niefrankowanych me przyjmuje się. — H ęU o p U m ®  nadsyłane Redakcyi mezwracąję się,

lecs bywają niszczone.

na cały rok n a  kwartał na 1 miesiąc
24 zła. 6 zła. 2 zła. 50 0 .
32 zła. 8 zła. 3 zła.

Kraków, 4 Sierpnia — Sobota.

CZAS
Kok 1877.

Prenumeratą prsyjmująt
W  H r a h e w łe i  Adminlitracya „CZASU" tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratą
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel W. Kotajnego. O ffnuenla (inseraty) przyjmuję się za opłatę 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 o. 
W a d e . ł a a e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. 
D o fą n e n le  do „ C i a s i i "  (prospekt*. cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuję się za cenę 1 złr. od 
100 egzempl. dia zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą 
naleiytosć uprasza się usprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia t prenum eratę 
przyjmuję: w P a ry m  wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2, (prenumeratę p. W. Raczko­
wski, Faubourg Poissonićre 33); w W iedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfur- 
eie n. M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). A. Oppelik, Słubenbastei Nr. 2 (także w Pradze). B. 
Mows (taki# w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. Ł. Daubs & Comp. (taki# w Frank*

furcie a. M.) Hotter k  Cetup.

MraStów 3  sierpnia,
_ Na dzień 8my sierpnia naznaczony jest 

zjazd Cesarzów Austryackiego i Niemie­
ckiego w Ischl. Nie wiemy jeszcze, czy 
który minister będzie towarzyszył jednemu 
i drugiemu monarsze, ale zjazd ten wcale 
nie przypadkowy, nastręczyć musi sposo­
bność de zajmowania się bieżącą kwestyą 
wschodnią. Na radzie ministrów w Wie­
dniu d. 31 lipca postanowionem zostało, 
nie wychodząc z granic neutralności, wzmo­
cnić siły zbrojne na granicy południowo- 
wschodniej i obliczono tymczasowy kredyt 
na koszta. Chwila zarządzenia tych kro­
ków pozostawioną jest uznaniu ich potrze­
by przez ministra spraw zagranicznych. 
W  Berlinie, na co zwróciliśmy już uwagę, 
wiedziano z góry, w jakich ramach zam­
knie Bię to pierwsze wystąpienie czynne 
gabinetu austro-węgierskiego i śmiało twier­
dzono, że nie będzie ono miało charakteru 
zaczepnego tak względem Rosyi, jak wzglę­
dem Turcyi. Dotychczas polityka lir. An- 
drassego umiała się utrzymać, nie wiążąc 
się na żadaą stronę; powiększenie sił zbroj­
nych u granic Turcyi, Serbii i Rumunii 
wskazywałoby, że może nadejść konieczność 
wyjścia z neutralności dla obrony własnych 
interesów. Można było przypuszczać, że 
Austrya przeciwna tworzeniu nowych kra­
jów słowiańskich, udzielnych albo lennych 
z posiadłości dotąd tureckich, uzna potrze­
bę wyjścia z neutralności w chwili, gdyby 
Rumunia, Serbia albo Czarnogóra rozsze­
rzyć chciały granice swoje kosztem Turcyi. 
Czy taki był powód uchwały d. 31 lipca? 
Ależ już dotychczas jedne z lennictw ture­
ckich wyłamały się z pod zwierzchnictwa 
Porty, inne prowadziły z nią wojnę, a Ru­
munia nie tylko z Rosyą zawarła przymie­
rze, ale nadto wojska jej wkraczają w gra­
nice Turcyi, przystępując do działania 
z Rosyą. Również Czarnogóra wznowiła 
kroki zaczepne. Może więc tylko na po­
skromienie Serbów ma się Austrya częścio­
wo uzbroić i wydać 25 milionów na pier­
wsze potrzeby. Jeżeli Rosya uznaje, iż in­
teresem Austryi jest niedopuścić Serbów 
do wyprawy w głąb Bułgaryi, dość było 
ks. Milanowi lub jego rządowi nakazać 
spokojność; jeśli zaś Rosya nie uwzględnia 
tych interesów Austryi, naówczas ani czte­
ry korpusy ani 25 milionów nie byłyby 
dla Austryi dostateczne dla rozpoczęcia 
działania, któreby należało jej przedsiębrać; 
mielibyśmy bowiem nieuniknioną iaterwen- 
cyę przededrzwiami.

Uchwała z d. 31 lipca tę atoli ma naj-, 
bliższą osobistą dla hr. Andrassego wagę, 
że zaspakaja tak tych, którzy domagali się 
mianowicie w Węgrzech, interwencyi austrya- 
ckiej, jak i tych, którzy radzili bronić tylko 
własnych interesów Austryi i powagi pań­
stwa, albowiem można ją dwojako tłumaczyć. 
Organa też wszystkich obozów i odcieni 
politycznych w Austro-Węgrzech powitały 
uchwałę z d. 31 lipca bardzo przychylnie, 
że rząd ani się w czemkolwiek związał, ani 
Bię też do czegokolwiek zobowiązał.

W Ischl wszelako wypadnie może opa- 
trzeć tę uchwałę komentarzem, zwłaszcza,

że cesarz Wilhelm, jak i jego gabinet nie 
ukrywają wcale swoich dla Rosyi przyja­
znych uczuć, a przeto nie mógłby car Ale­
ksander lepszego znaleść obrońcy swoich 
interesów nad cesarza Wilhelma.

Mniemamy też, że w Ischl będzie szło 
przedewszystkiem o utrzymanie i wzmo­
cnienie sojuszu trzechcesarskiego, zwłaszcza, 
żeby Anglia czuła się odosobnioną, Au­
strya zaś może być zniewoloną do pozosta­
wienia Rosyi zupełnej swobody ruchów 
militarnych i urządzeń administracyjnych 
w Turcyi, jeśli sojusz trójcesarski ma być 
utrzymany nadal i wzmocniony. W oczach 
cesarza Wilhelma uchwała z d. 31 lipca 
może przybrać cechę mniej neutralną, o- 
wszem bardziej stanowszą, a przeto dla Ro­
syi przychylną, skoro nie może uchodzić 
za krok przychylny dla Turcyi. Ł*two 
więc na zjeżdzie w Ischl zajdzie nieco od­
mienne tej uchwały tłumaczenie, od tego, 
jakie hr. Andrassy i węgierscy mężowie 
stanu chcieli jej nadać. Od rezultatu tego 
zjazdu zależeć może, czy uchwała z d. 31 
lipca nie będzie pierwszym krokiem toru­
jącym do interwencyi drogę.

Na posiedzeniu dnia 25 kwietnia 1876 wydał 
S?jm co do petycjj nauczycieli Bzkół w Podgórzu, 
ZwierzjńcH, Łsbzówie, Krowodrzy i Wo'i Justow- 
skiój. tudzież nauczycieli w Bu ku, w Tarnowie, 
w Mikołajowie, w Kamionce strumiłow ó;, wreszcie 
co do petycyj Towarzystwa pedagogicznego o pod­
wyższenie płac, ewentualnie o zmiany ustawy Kzkol- 
nój, na&tępującój treści uchwałę:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, by słuszność 
przedstawionych w powyżsych petycyach żądań zba 
dsł i w miarę wyników, jakie te badania okażą, 
.sejmowi na przyszłój sesyi odpowiednie przedstawił 
wnioski.

Stosując się do tego polecenia, Wydział kra­
jowy zażądał wyjaśnień i zdania od wszystkich od 
nośnych Wydziałów powiat >wych i od gminy mia 
sta Krakowa, jak nie mu śj zdania krajowśj Rady 
szkolnćj.

Z zapytanych Wydziałów powiatowych oświadczy­
ły się Wydzibly powiatowe w Wieliczce, w Krako­
wie, w Tarnowie i w Kamionce strum łowój przy­
chylcie, Wydział powiatowy zaś w Żydaozowie i kra- 
jowaRada szkolna nieprzychylnie. Równie przychyl­
nie oświadczył się Prezydent miasta Krakowa.

Wydział krajowy składając teraz sprawozdanie 
swojo z czynnoś.i, pisze w tśj sprawie co nastę 
puje:

Kwestya ta rozpada Bij na dwie części:
„1) Na podwyż zeaie ogólne płac nauczycieli 

w szkołach ludowych.
2) Na podwyższenie płac tym nauczycielom, któ 

rzy powyższo petyoye wuieśli do W. sfjinu.
ad, 1) Wydział krajowy ze względu, iż ustanowione 

w r. 1873 płace już w r. 1875, podwyższone zo 
tały, że fandasz krajowy bardzo znacznym dodat 

kiem przychodzi krajowemu funduszowi szkół ludo­
wych w pomcc, że dodatek ten z każdym rokiem 
rcśaie, że przeważna część szkół ludowych nie jest 
jeszcze obsadzoną nauczycielami ze wszech miar od­
powiadającymi, że ciągła zmiany w ustawie nieko ■ 
rzysnie wpływają na publiczność i wywołują czysto 
nieuzasadnione nadzieje, Wydział krajowy nie wi 
dii się w możności pi zastawienia Wy a. sejmowi ja 
kiegokolwiskbącź wniosku o podwyższenie ogólne 
płac nauczycieli szkół ludowych.

ad  2) Lecz i pod względem podwyższenia płacy 
pojedynczym nauczycielom nie stawia Wydział kra­
jowy żadnego wniosku.

Jak świadczy odpis odezwy krajowój Rady szbol- 
nój z d. 31 ptźizie nika 1876, uważa ona tę kwe 
iityę już za przesądzoną przez art. 11 ustawy kra- 
sowój z d. 6 marca 1875 ustaw krajowych, który

orzeka, iż płace w tym artykule wykazane uważane 
być mają jako minimum  płac. Utrzymuje dalój kra­
jowa Rada szkolna, że podwyższenie płac w poje­
dynczych wypadkach należy do jój atrybucyi i przy­
rzeka, żo będzie się w tym względzie porozumiewać 
z Wydziałem krajowym. Wydział krajowy muń 
przyznać tłasznoćć zapatrywaniu się krajowćj Rady 
szkolnój, zwały wszy, że wyrazy ustawy: „wszystkie 
powyższe płace uważać trzebi za minimum  ro 
c nych płac," nie miałyby inaczój praktycznego 
znaczenia.

Takie podwyższenia w pojedynczych wypadkach 
jest tylko wykonaniem ustawy, do czego krajowa Ra­
da szkolna jest powołaną z zaatizeżeniem Wydziało­
wi krajowemu wpływu wynikającego z przysługujące­
go Wydziałowi krajowemu zarządu funduszem kra­
jowym."

' I0SI8P0HDINCTA „CZASU.

Z  K o n g r e só w k i 28 lipca.

(?) Nauczeni doświadczeniem, dosyć tu obojętnie 
zapatrujemy się na polemikę, wszczętą w pismach 
rosyjskich, pod tytułem kwestyi polskiej, bo na razie 
niczego dobrego nie oczekujemy z tych sporów, w 
których z jednej strony występują złudzenia, z dru­
giej namiętności Wyobrażać sobie, żeśmy znaleźli 
odpowiednie dla siebie i uznane miejsce w jakiejś 
federacji wszechsłowiańskiaj pod hegemonią Rosyi, 
jestto dziecinne marzenie ideologów, na które nie da 
nię złapać ani rozum wytrawny, aui rozsądek chłop­
aki, bo idea rosyjsko-słowiańska takie tylko może 
podnosić hasła wśród zewnętrznych malkontentów 
słowiań-kich, na jaki3 znajdzie odpowiednie echo 
w przesądach i uprzedzeniach własnego ludu, a nadto 
wiemy dobrze z historyi, że takie basła bywają tyl­
ko fortelami wojennemi, bud >wy zaś polityczno, nie 
nadpowietrzne, ale na rzeczywistym gruncie stojące, 
muszą odpowiadać przedewszystkiem warunkom eko­
nomicznym i topograficznym, do jakich federacja 
słowiańska, pod jakąkolwiek formą, wcale się nie 
nadaje. Odpowiedzi znowu przeciwników, obelżywe 
dla nas i nienawistne, wcale nas nie dziwią, a po­
niekąd pouczają; pod grubą bowiem formą mieszczą 
one w sobie zeznanie, świadczące wprawdzie o nie­
możliwe m na ter. z polepszeniu naszego losu, ale 
wskazujące dosyć wyraźne, pod jakiami warunkami 
w zmienionych okolicznościach (bcć wszystko się 
zmienia) możliwym byiby jakiś uczciwszy modus vi- 
vendi, ńiż ten, któremu teraz ulegamy. Im jadowit­
sze eą protestacyo przeciwko pojednaniu się z Pola­
kami, chcćby na podstawie Słowiańszczyzny, tern wi­
doczniejszą jest rzeczą, że te protestacye dyktuje o- 
bawa utracenia bezpośrednich koizyści, jakie ciągnie 
liczoa i wpływowa klasa ludności rosyjskiej ze złego 
rząda w Polsce. Tym tylko spesrbem wytłómaozyć 
się daje oburzenie tych panów na gamą myśl, że 
Polacy mogliby mieć jakiekolwiek, choćby w zjedno­
czonej społeczności znaczenie; oburzenie, które by­
łoby zupełnie ciezrozumiałem, gdyby z całego toku 
ich rozumowań nie wynikało przekonanie, że Barnem 
usposobieniem mniej więcej pojednawczem, lub przy­
najmniej nie skłennem do nierozważnych mchów, 
Polacy ciężką wyrządzają im krzywdę, pozbawiając 
ich w przyszłości i tych korzyści, jakie i  mniej roz­
tropnego zachowania się ludności mogliby jaszcze 
osiągnąć. Niecierpliwość w znoszeniu ucisku nazywa 
się buntem, roztropność nazywa się intrygą polską. 
Niech i tak będzie. Ta intryga polska jest nieuni­
knione; w tej lub innej f.rmia musi się keniecznie 
pojawiać na gruncie ziem polBkcb, jako ś -dadectwo 
ich żywotności, a treść ą tej intrygi jest dążenie do 
pozyskania znośnych warunków bytu.

Zie rządy, a postęp kraju, choćby tylko na dro 
dze ekonomicznej, to rzsczy zupełnie sprzeczne. Ze 
zniszczonego, zubożałego, zdemoralizowanego kraju 
(a moralność jest tskże ekonomicznym czynnikiem) 
nie b,ddęcia mieli korzyści, postawić zaś kraj na 
drodze przyrodzonego i naleźąrego mu się rozwoju, 
niepodobna, bez usunięcia złych rządów, to jest, bet 
zastąpienia obcego w administracji żywiołu, obcych 
pojęć prawnych, cbcych prób i dzikicn doświadczeń,

uczciwym miejscowym zarządem, ho taki tylko zro­
zumie wspólne potrzeby i nawzajem da się zrozu 
mieć, pozyska zaufanie, polepszy nie bałamucąc, na­
prawi nie łamiąc.

To są rzeczy jasne. Nawet w pierwszej ćwierci 
tego wieku zdawało się , że rozsądniejszy pogląd na 
stosunki Rosyi z Pdską przeważa w najwyższych 
sferach; tik  nam się przynajmniej zdawało (ze sta­
nowiska intrygi polskiej), ale było to złudzeniem, bo 
pogląd taki nie nabrał nigdy w tych sfe.ach chara 
kteru przekonania, a tem mn:ej zasady państwowej. 
Wszczęty w ueznciu i wyobraź ń, zaćmiony był prze- 
ciwnemi zupełnie wpływami i prowadził do postępo­
wania tak nieszczerego, tak pełnego sprzeczności, tak 
zgubnego w skutkach, jak gdyby ono był) rozmyślną 
zasadzką na naszą dobrą wiarę i cierpliwość. Co byłe 
do zrobienia po uśmierzeniu powstania 1831 r. ze 
stanowiska słuszności, prawa państwowego i dobrej 
oolityki, pomińmy, a przyznajmy, że w następne; 
30-letniej epoce nie mieliśmy przynajmniej powodu 
do złudzeń, choć byliśmy rządzeni równie źle, a ra­
czej jeszcze gorzej. Za panowania Cesarza Mikobja 
praktyczną politykę w Rosji i w Polsce poświęcono 
zgcła względom ideologii politycznej; właściwą admi­
nistrację zaniedbano lab zepsuto, szczepiono przede­
wszystkiem serwilizm za pomocą teroryzmu i dela- 
torstwa. Kto ż jł w tej epoce, kto musiał w tej du 
8znej atmosferze pracować i stykać się z narzędziami 
władzy, ten, patnąa później z boleścią na wszystko, 
co się działo w 1863 r. i dwóch poprzednich, w każ- 
4ym niemal objawie tej smutnej katastrofy, widtiał 
owoc sy8tematu mikoł jowskiego, tak jak w zdr jżno- 
ściach młodzieńca widzi się skutki przewrotnego wy 
chowania dziecka. Nastała petem represja, a raczej 
zemsta, wreszcie nowa metoda naprawienia błędów 
przeszłości: asymilacja; najlichsza zaiste metoda, 
upozorowana fałszywą konieczncścią polityczną (raison 
d 'ita t) , zasłaniająca się przykładem Prus, a właści­
wie zmierzająca do utworzenia próbnego warsztatu 
pracy dla żywionego kosztom publicznym tłumu przy­
byszów, występujących w roli improwizowanych pra­
wodawców, sędziów, administratorów, przetwarzają­
cych starą spółeczność według wzorów czerpanych to 
z błędnej i nieprzetrawionej nauki, to z natchnień 
wybujałej i skrzywionej fantazyi, zastępującej rozum 
i sumienie.

Mniemana konieczność polityczna nie istniała i nie 
istnieje, bo przy postępach techt iki wojskowej, a ró 
wnocze3nym upadku polityki zasad w Europie, po­
wstanie polskie staje się niemożliwem lub niegro- 
źiem , a jeżeli materytlne pod tym względem bez 
pieczeńitwo nie wystarcza, to moralne znaleść możne 
nie w czom innem, tylko w dobrym rządzie, to jest 
takim, i  tiry kraj uspokaja i skłania go do poprze 
stania na mcźliwych w danych okoliczność ach wa­
runkach bytu. Co do przykładu Prus, racya pań 
stwowa skłaniaćby raczej powinna do tego, żeby go 
nie naśladiwać, zyskałoby się oczywiście na wpływie 
i na niezal9Żnoś i ruchów, ale widać, że z tej zmo­
ry pruskiej, która od stu lat na polityce rosyjskiej 
ciąży, trudno i ccr0z trudniej będzie otrząsnąć się, 
w miarę tego, jak siębędsie dalej brnęło po drodze 
fdszywej polityki wrględem Polski. Cóż więc pozo 
„taje na wytłumaczenie tyi h nowych eksperymentów ? 
Nic, chyba tylko niepochlebne dla niezależności rzą­
du wyznanie, że m u s i a ł  dać materyalne zad ość­
uczynienie podzielanym (a sztucznie przez tam rząd 
podniecanym) uczuciom nienawiści plemiennej, wyda 
jąc uśmierzony kraj na łup tym, którzy na jego za 
gładę trąbili.

Jestto bardzo marnotrawny sposób rządzenia, ce­
chujący raczój okupację wojskową, niż zajęcie w po 
siadanie mniój więcój ustalone. W tym drugim bo­
wiem razie oszczędza się kapitału reprezentującego 
wolność nabytku, wiedząc dobrze o tem, że pomyśl­
ność części idzie na korzyść cał-.śii. Najważniejszą 
zaś częścią tego kapituło zasób Bił umysłowych i 
moralnych, który da się wypielęgnować i wydobyć, 
postępując z danym organizmem stosownie do jego 
aatury. Marnują się materyalne zasoby produkcyjne 
kraju przez złą gospodarkę; to źle, bo przy dobrych 
środka h, długich lat potrzeba, żeby te szkody na­
prawić; ale to gorzój, że tępią się systematycznie 
żywe Biły, którjch zachowanie jedyną dać może 
aadzieję, że kraj się z ruiny pedźwignie. Są prze­
cież w naezćj społeczności zarody talentów, przy-

Cząść literacko-artystyczna.

KRONIKA PARYSKA.

v .
(Parji punkt środkowy inteligencył i miasto zabawy. Wysta­

wa dzieł sztuki nabyty h przez miasto Parjź. „Ro­
dzaj ludzki* przez Quatrefages. Teatra: „Niemiodow» 
miesiące," „Kuzyn Floresttn," „Igraszki miłośoi i losu," 
„Ewangielie i drugie pokolenie cbrześciańskie" przez 
Benaaa. „Podróż do Engadine, Valteline i jezior wło­
skich przez p. Liegarda.)

Czytałem terri dniami w jednym z francuskich 
dzienników korespondencyę, w k órej autor podnosi 
bardzo zajmującą bie‘ącą kwestyę. Wytyka on, że 
w niektórych te tejs tych kołach objawia się g ’ęboka 
pogarda dla sądów wydanych przez obce dzienniki 
o wypadkach politycznych i że chcsnoby ograniczyć 
pole obserwacyi dla cudzoziemców do bulwarów, re­
stauracji, kawiarni i teatrów. Rozsądniejsi ludzie wie­
le zważ-ją na opinię cudzoziemców o krajowych spra­
wach. Antor zapytuje kto ma słuszność. Zaczyn® od 
dowodzenia z wielkim zapałem, że Paryż nie jest je­
dynie, jak go nazwano „Nowożytnym Babylonem,“ 
gdzie zdążają przesyceni życiem, samotnicy ludz e 
goniący za zabawami i wykolejeni (les declassSs) B r u ­
kając bądź to rozrywki, bądź to dogodzenia namię­
tnościom, lub zachceniem. Dowodził on przeciwnie, 
że wielu z odwiedzających uważa stolicę Francyi, 
jako centrnm inteligencji, nauki i literatury, że przy­
jeżdżają, aby Się tam odświeżyć, nauczyć, roztrząsać 
świeże i dawne idee i nowe rozsiewać. Sądy takich

turystów niemogą więc niemieć wartości tem bar­
dziej, że ich ocenienie jest bezstronne, wolne od 
przesądów miejscowych, ich uczucia oryginalniejsze, 
bo z innego czerpane punktu widzenia, wrażenia na­
wet odbierane godniejsze uwagi dla różcio, przyzwy­
czajeń i sposobu życia.

Przyznaję zupełną słuszność temu zdaniu autora 
i nie dalekobym szufoł dowodów w history i polityki
i literatury, ź-r zawize oglądaco się tu bardzo na 
opinię cudzoziemców zwiodzających Paryż i Francję. 
Zaiste tegi czesny Paryż nie jest li m astern zabawy, 
fycie nie na tem się zasadza, aby jeść śniadanie w naj­
lepszym hotelu, przepędzać pop; ludnie w lasku, a wie­
czory w kawiarni, diugo i trzeciorzędnych teatrach, 
albo w bouis bouis, gdzie niepotrzeba przepraszać, 
gdy się na tąpi na ogon sukni kobiecej. Mimo pró 
knujących i amatorów łatwrgo życia, rozum, nauka, 
wiedza, zachowały pierwszeństwo, wartość i wpływ. 
Ro trząsają po salonach najnowszą sztukę lub powieść 
świeią, attyści w pracowniach swoich i uczeni w la- 
b ratoriuro pracują na seryo; wszystkich zajmuje 
wyjść mające z druku dzieło, powtarzają sobie 
słówka i paryskie dowcipy, które jak dawniej po uli­
cach krążą, a w salonach co chwila spotkro je mo­
żna. Dla tych to właśnie rzeczy przyjeżdżeją cudzo­
ziemcy do Paryża, zapełniają salony, muzea i tsatra. 
Jakże więc można zamykać im usta, a raczej l®"5®" 
wsżyć ich zdanie? nauczyliśmy się własnem doświad­
czeniem, i codzień stwierdzają tę prawdę nowe do­
wody, że nie tylko zajmującą, ale i użyteczną jest 
rzeczą posłuchać ich zdania. Zresztą wiedzą oni do­
brze, że niezaważy opinia kilku malkontentów i prze­
konywają Bię dostatecznie, że Paryż jaki im opisują, 
to nie ten, który O B i znają i lnbią. .

Nawet w tej chwili kiedy zdawałoby się, że poli­
tyka wyłącznie zajmuje umysły i kiedy groźne oba­

wy o przyszłość nie są bez poditawy niestety, nie- 
zaniedbano ani literatury, ani sztuki, nie stracono 
smaku do dzieł poważnych i mniej poważnych. N e- 
stety te ostatnie za wszo przeważają, a w ognisku 
cywilizacji jak szumnie Paryż Paryżanie nazywają 
karmią się jeszcze świeżemi lub odgrzywanenai ide«mi 
negatywnego przeważnie kierunku. Seieżo dowodzi 
tego wydanie dzieł Wiktora Hugo, wydanie doĄtko 
do dykcycnarza p. Littió, nowe wydanie piękne 
i sumienne dzieł Paskala i Yoltaira, życie Moliera 
świeżo napisano, odnowienie na scenie Cyrulika oe- 
wilskiego. BeaumarchaisgJ wreszcie publikacja pią­
tego tomu pracy p. Renan historya początków chrze- 
ściaństwa. Tysiącami rozchodzą się egzemplarze ta­
k i h książek jak L a  Russie p. Wallace i le Japon  
p .  Bocrquet. Zacznijmy przegląd nowości od w y -  
s t a w y  u r z ą d z o n e j  w s z k o l e  s z t uk pi ęknych  
p r z e z  m i a s t o  P a r y ż .

Wystawa obejmnje różne dzi-ła sztuki obstalowa- 
ne prrez miasto i departament Sekwany, nabyte rieź 
by z wystawy 1877 r. i niektóre dawne obrazy od­
nowione. Podałaby mi ona jeszcze argument w obro­
nie dopiero co podniesionej tezy. Jestto rzeczą 
nadzwyczaj trudną zdać sobie sprawę z obrazu lub 
rzfźby według opisu Choćby najwierniejszego. Ogra­
niczę eię przeto na podaniu ogólnego wrażenia. Te­
goroczne obrazy mniej mają wartości niż rzeźby, 
a niektóre z nich do wljskich kościołów przeznaczo 
ne zdają się być malowane nie dla amatorów, o nich 
lepiej nie wspominać wcsle. O szkicach p. Leona 
Glato już mówić warto; szczególniej piękny św. 
Franciszek Xiwery przebiegający ulicę Goi zwpłując 
dzieci i mewolników na lekcyo katechizmu. Śm ierć 
iw . M oniki p. Maillart także podoba się powszech 
nie. Matka sławnego doktora Kcścioła zdaje się już 
przemieniona. Dwie kobiety klęczą u wezgłowia jej

łoża, jedna z nich płacze spokojnie, druga zdaje się 
oczekiwać, aby niebo B’ę otwarło dla pnyjęcia świę­
tej. Mbda jakaś mb tka ślicznym ru"hem składa 
rączki swemu dziecku. Na pierwszym planie św. Au­
gustyn zdaje się wymawiać słowa pociechy natchnio- 
ae chrześcisńską filozcficzoą rezygnacją. W głębi stoi 
dwóch mniihów przejętych wielkością tej sceny. Wszy 
stko dobrze zrozumiane; nliład osób, koloryt, światło. 
Więcej jeszcze siępedebał piękny obraz p. Ponsan iw . 
F aw et wobec areopagu, mimo niemiłego wrażenia, ja­
kie wywiera dziwacznie podniesione prawe ramię i ręka 
świętego. Lswe owszem i całe .ciało zresztą ma śli­
czny układ pełen naturalności. Zdawało nam się, że 
słyszymy mówcę, jak stara Bię przekonać trzech sę ­
dziów poważnych zasiadających trybunał na prawej 
stronie obrazu. Jeden z nich waży słowa świętego, 
drugi jakiaś uwggi swoje trzeciemu wypowiada. Na 
drugim planie stoją słuchacze, których pozy, wyraz 
twarzy, gęsta i ubiory wiele pracy kosztowały za­
pewne. Niejedne z tych postaci spotkaćbyśmy mogli 
w naszych trybunałach, ale to nie przynosi ujmy 
obrazowi. Niema epoki dla prawdy nczuć wyrażonych. 
To dzieło zbiera zasłużone pochwały i powinno na 
tchnąć gorliwością kaznodziei w Pierrefitte dokąd ten 
obraz przeznaczony.

Jak to już powiedziałem rzeźba tego roku o wiele 
malarstwo przewyższa; z prawdziwą rozkoszą zwie­
dzałem ten dział. Najbardziej piciąga oczy broszo we 
dzieło nieodżałowanego Perraud: Dzieciństwo B a ­
chusa. Może postać satyra, na którego lewem ra­
mieniu przyszły bohater ćwiczy Bię w robieniu thyr 
8em, nie odpowiada w zupełności wyobrażeniu, ja­
kie o niej z innyih staro i nowożytnych dzieł po­
wzięliśmy, ale ileż wdzięku giętkości i niezgrabncści 
zarazem w postaci dziecka. Z jakąż prostotą, podda 
niem Bię i radością potężoy satyr słacha zachcoń

miotów, cnót, możliwą jest inicy&tywa skuteczna, 
praca płodna, obyczajność wykształcona. Dla spo­
żytkowania tych sił, które stanowią cząstkę powie­
rzonego rządowi (jakiejkolwiek on jest nazwy) kapi 
tała ludzkości, potrzeba naprzód społeczności, która 
je ma wytworzyć, przyznać nieponiżające warunki 
bytu, następnie szkodliwe tamy usunąć, obyczajową 
karność natężyć, zniechęcające sprężyny w ruch 
wprowadzić, a wszystko, w każdym prawie Bzczególe, 
na odwrót tego oo się dziś dzieje.

W ocza h naszych nmysły tępieją, obyczaje dzi­
czeją, z bezpośredniej lab pośredniój winy rządzą­
cych. Mnożą się podpalania, rozboje, gwałtowne kra­
dzieże, zbyt często bezkarne, zwłaszcza w sprawach 
prywatną skargą wywołanych, bo nowi sędziowie, 
mniśj dbająo o ustanowienie istoty czynu lub zebra­
nia poszlak, prawnicze uzdolnienie swoje głównie na 
znajomości teoryi dowodów gruntują, którą zresztą 
redukują do bardzo prostój formuły: masz stawić 
dwóch świadków przeciw obwinionemu, inaczej, nie 
przychodź ze skargą. Wiemy, że są między naszy­
mi prawnikami zwolennicy teoryi bezwarunkowej 
niepoczytalności, a że taka teorya łatwo szerzyć się 
może, nic więc dziwnego, że wykładają się po kar­
czmach i szynkach publiczne prelekcje proceuuy 
karnój dla użytku złodziejów, na co jaż nie dwócb, 
ale sta świadków możnaby postawić. Osobliwsze mi 
są powody, dla których nie zgromadzono w tak na­
zwanym dziś kraju nadwiślańskim sądów przysię­
głych. W jednym referacie, odnoszącym się do tój 
kwestyi, następnjące mieizczą się uwagi: „Polacy, 
zwłaszcza ukształceńszój klasy, zbyt pobłażliwie oce­
niają wykroczenia przeciwko rozporządzeniom rządo­
wym, za to, z przesadną zawziętość ą ścigają m sło- 
ważae nawet naruszenia posiadan a lub własności 
pywatnśj. Oczywiitego na to dowodu dostarcza na­
wet ich język, w którym sprawca choćby drobnej kra­
dzieży, a nawet Bzkody polowój lub leśnśj, nazywa 
ię z ł o d z i e j e m . "  (Po rosyjska z ł o d z i e j  znaczy 

zbrodniarz) Do*yć to charakterystyczne. Inne uwsgi, 
czerpane z bacznego eddawna przyglądania się spra­
wom naszym, odkładamy na późnej.

L ondyn  1 serpnia.

Wysyłanie wojska do Malty odbywa się dalej, lecz 
i ubliczncść niechce dotąd wierzyć w wojnę prz* ciw 
Ro*yi. JfźSi Anglia będze zn ewoloną zając G  Jipoli, 
Rosya nietędzie miała powodu uważać te /o  2a krok 
nieprzyjacielski przeciwko s„bie, lecz tylko środek 
przezorni ści.

Parlament niezostanie zamknięty przed 16 lub 
17 sierpnia. Sir SttfFird Northcote nieokazał się zrę- 
c nym jako leader w Izbie gmin. Brak mu stanow­
czości i zimnej krwi, aby stawić czoło nieprzewidzia­
nym wypadkom. Orazał Bię zwłasreza niezdolnym, gdy 
przyszło mu zmierzyć się z Irlandczykami.

Smieić p. Ward Hun a pierwszego lorda admirali­
cji była niespodzianką Spodziewano się polepszenia 
w jego zdrowiu i oczekiwano go w L indy nie. B ł  oa 
bardzo otyłym i wielkim żarłokiem. Umarł na p do 
grę, która uderzyła na szlachetne organa. Następcą 
jego będzie zapewne obecny sekretarz stanu dia
spraw Irlandyi.

Kiedy wczoraj odjływał z Portsmouth transport 
wojska na statku „Krokodyl" do Malty, publiczność 
zgromadzona w porcie, wydawała pełne zapału 0 - 
krzyki i wiwaty dla Turków.

lany dowód usposobień opinii wyprowadzić można 
ze sposobu, w jakim przyjmują narodowe pieśni na 
koncertach p. Riviere w Queenstheater. Pieśni angiel­
skie i francoskie zyskują oklaski. Natomiast do 0 - 
klasków mięsza się gwizdanie, kiedy orkiestra gra 
die Wacht am Rhein. Hymn rosyjski wywołuje już 
tylko sykania i gwizdy. Hymn turecki natomiast fre 
netyczne o alaski. Komitat, któremu przewodnicy »s. 
Sutherland, na korzyść rannych tureckich zebiał 18 
tysięcy fantów Bterlingów.

NPan zatwierdził wybór pp. Dr. M i l l e r  e t a  wła­
ściciela dóbr na prezesa, a Dawida A b r a h a m o w i -  
cza,  właściciela dóbr, na zastępcę prezesa Rady po­
wiatowej we Lwowie; Aleksandra T r z e c i e s k i e g o  
dzierżawcy dóbr, na prezesa, a Mieczysława B r z e s -

wątłej istotki, której bezwiednie ulegać Bię zdaje. 
Zastanowić Bię trzeba dłużej także wobec pełnej 
wdzięku kimpozycyi z g;psu p. Dan ś. Przedmiot 
zacrerpBł on z tego wiereza „pieśni szarej godziny , 
Chants du crepuscule).
L a  pauvre fleur disait au papillon  celeste.

R e  fu is  p a s !
Vois comme nos destins sont diffevents; je  rests 

Tu t’en vas!
(Biedny kwiatek odezwał Bię do motyla nie od­

chodź, patrz jak różne nasze losy: ja zostaję, ty 
ulatujesz).

Kwiat i motyl uosobione w poBtaci dwojga mło­
dych ludzi. Kwiat zwrócony twarzą do widza, mo­
tyla, który o parę cali nad ziemią się nnosi, widać 
plecy i profil, kształty ich prześliczne. Młodzieniec 
przedstawiający motyla, trzyma lewą ręłę na prawym 
ramieniu kwiatu, a na jej ustach złożył dopiero co 
pocałunek, a skrzydła unoszą go, ale z żalem zdaje 
się odlatywać słysząc słodki głos mówiący „me od­
chodź". Trudno ccś wdzięczniejszego utworzyć. Brcn- 
zowy odlew tej kompozycji piękny 1 czystej przy­
stroiłby ślicznie który z paryskich skwerów. Już me 
będę mówił o „Siewcy" p- Chapu am o „Kosiarzu" 
p. Samory; obydwa to piękne posągi; pożycza ich 
właściciel Paryżowi i będą umieszczone w parku 
Moncean wraz z trzecim znakomitym także posą­
giem „Zaklinacz wężów" p. Yingtrie. Niejeden z 
moich czytelników podziwiać je będzie zapewne na

Srzyezły rok, wraz ze wznoszącym się teraz siłą 
wóch tysięcy robotników przepysznym pałacem na 

pola marsowem i na wzgórzach Trocadero, który zo­
stanie właBnośc:ą Paryżan. Paryż! trzeba mi jeszcze 
o nim wspomnieć nim zakończę o wystawie, bo1 tru­
dno pominąć jego uosobienie przez p. Emila Soldi
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k i e g o  właściciela dóbr, na zastępcę preze-a Rady 
powiatowej w Mieleu; Hr. Edwarda S t a d n i c k i e g o  
właściciela dóbr, na prezesa, a Zygmunta Z u c k r a  
właściciela dóbr, na zastępcę prezesa Rady powiato­
wej w Mościskach; Adolfa D o b r z y ń s k i e g o  właś 
ciciela dóbr, na prezesa, a Dra Gustawa R o m e r a ,  
właściciela dóbr, na zastępcę prezesa Rad/ powiato­
wej w Nowym Sączu; Waleryana B r z o z o w s k i e g o  
właściciela dóbr, na prezesa, a Piotra G a r b a c z y ń  
a k i '6 go  właściciela dóbr, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Pilśnie; Henryka C bristiani-G rabiń- 
s k i e g o  właściciela dóbr na prezesa, a Dra Ambro­
żego T o w a r n i o k i e g o  burmistrza miasta Rzeszowa 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Rzeszowie; 
bar. Józefa B r n n i c k i e g o  właściciela dóbr, na pre­
zesa, a Artura M a l e w s k i e g o  notarynsza w Stryju, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Stryju; Hr. 
Jana T a r n o w s k i e g o  właściciela dóbr, na prezesa, 
a Franciszka G r e g e r a  przełożonego obszaru dwor­
skiego w Mokryszowie, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Tarnobrzegu; bar. Józefa B a u m a  
właściciela dóbr na prezesa, a Dra Henryka K r o b i o -  
k i e g o  adwokata krajowego w Wadowicach, na za- 
stępcę prezesa Rady powiatowej w Wadowicach; 
Erazma N i e d z i e l s k i e g o  właściciela dóbr, na pre 
zesa, a Jana Ż e l e c h o w s k i e g o  właściciela dóbr, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Wieliczce; 
Kazimierza C z a r n i a k o w s k i e g o  właściciela dóbr, 
na prezesa, a Leopolda K u k a w s k i e g o  notaryusza 
w Zbaiaźu, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Zbarażu.

NPan mianował radcę górniczego w Krakowie 
H nryka W a c h t  l a  starszym radcą górnictwa.

W i e d e ń  2 sierpnia. W półurzędowej Bohemii 
znajdujemy artykuł napisany wprawdzie jeszcze przed 
znanemi uchwałami Kidy ministrów, ale już zajmu­
jący się ewentualnemi środkami wojskowcmi. Wyj­
mujemy z niego następujący ustęp: „Miżna powie 
dzieć, żo mobilizujemy raczej dla zawarcia pokoju, 
uiż dla wojny. Dnie tylko ewentualneści są możebne. 
Albo wojna toczyć s:ę będzie dalej, a wterczas grozi 
niebezpieczeństwo, iż na granicy naszej rozhukają się 
żywioły, które na nasz głos może się uciszą, sztze- 
gólnie jeśli go poprzemy kilku tysiącami bagnetów; 
albo też wojna szybko się Bkcńozy, a wtenczas tern 
konieczniejszą jest rzeczą, itbyśmy byli uzbrojeni, 
aby pomódz do takiego rozwiązania kwestyi wscho 
dniej, jakie nam się podobać będzie. Jeżeli minister 
spraw ^granicznych mniemał, iż wypada dotychczas 
szczędzić ofiar na częściową mobilizacyę, działał też 
w tem przekonaniu, iż bez kosztów wojennych może 
bronić interesów monarch i ; od chwili, odkąd nie 
jest zupełnie przejęty tem przekonaniem, nakazuje 
mu obowiązek zarządzić te środki, które są potrze 
bne do zapewnienia monarchii wpływu wśród wszsl 
kich okoliczności1*.

Spi schodni i
Dnia 26 lipca rząd angielski przedłożył parlamen­

towi urzędowe sprawozdania o okrucieństwach wojsk 
rosyjskich w Azyi. Księga błękitna zawiera 31 de­
pesz, od 24 czerw o j  do 21 lipca. Podajemy z nich 
kitka ciekawszych, zawierających nieznane dotąd ze 
sprawozdań dziendkarskich szczegóły.

Depesza lorda Derbego z dnia 17 lipca do A. Lo 
f.usa, ambasadora angielskiego w Petersburgu stre 
szczająca sprawozdania konsularne o okrucieństwach 
rosyjskich brzmi:

„Milordzie 1 Przesłałem hrabiemu Szuwałowowi 
następujące doniesienia, które otrzymał rząd Jej 
król. Mości z rozmaitych źródeł, o okrucieństwach, 
popełnionych przez wojska rosyjskie i przez chrze- 
ścian, stojących pod ich osłoną, na mshometańókiej 
ludności prowinoyj tureckich w Azyi i Europie. Do­
niesienia te zoBtały zakomunikowane w takim po­
rządku, w jakim nadeszły: 1) Po zdobyciu Ardacha- 
nu mieszkańcy miasta podnieśli broń przeciw Rosya- 
nom; za co 800 z nich zostało wymordowanych przez 
Lezgińców zostających w służbie rosyjskiej. 2) W  li­
ście przesłanym z prywatnego źródła z Suchnm Kale 
jednemu z wicekonsulów Jej kr. Mości, czytamy, że 
1,500 rodzin w Ardiller, które przed kozikami pa­
lącymi i plądrującymi wszystko, mu dały schronić się 
do lasu zginęło tamże z głodu. 3) Pewna liczba ro­
dzin muzułmańskich uciekających przed Rosyanami 
została, jak donosi gubernator Kazanliku, z zimną 
krwią wymoidowaną przez Bułgarów w wąwozie 
Khaim-Borgas pomiędzy Tirnową a Kazenlikiem. Po­
między zamordowanymi znajdowały siy kobiety i dzie­
ci. 4) P. Layard donosi, że Porta otrzymsła na dniu 
14 b. m. wiadomość, iż około 200 mahemetańskich 
mężczyzn, kobiet i diioci uciekających na wozach do 
Warny, zostało dogaanych przez jeźdźców rosyjskich 
którzy wymordowali mężczyzn i dzieci, zgwałcili ko­
biety a następnie pozabijali je w najokrutniejszy spo­

sób. 5) Pewna liczba wsi została spabna a inne po­
łożone pomiędzy Tirnową, DranoWą i Waloną tpu 
ścili dobrowolnie miesrkaacy z powodu takiego za­
chowania się nieprzyjaciela. Kilka wsi w wąwozie 
Khaimkei spalono a Śaieszkańców ich wymordowano. 
Pewien angielski ajent konsularny dooniósł 14 bm. 
że muzułmańscy mieszkańcy tej części kraju znajdu­
ją się w okropnem położeniu, że RoBjanie a za ięh 
poduszczeniem i bułgarscy chrzcściame . dopuszoziją 
się na muzułmanach najokropniejszych nadużyć. 
6) Konsul Jej król. Mości w Ruszczuku, który 16 
b. m. przybył z Warny do Konstantynopola, potwier­
dził doniesienia o rzeziach dokonanych na mu uł- 
mańskich kobietach i dzieciach. Podług zasiągniętycb 
przez niego informacyj, zdaje się, żo tych strasznych 
nadużyć dopuszczają się głó^hio bułgarscy chrztś.ia- 
nie z podu3zczenła 1 pcu osłoną kozaków rosyjskich, 
którzy są źawsze przy tem obecnymi. Dodaję, że na­
leży się bardzo obawiać, aby te gwałty nie dały po­
wodu do strasznego odwetu ze staony mcznłmahów 
w miejscowościach niezajętych prtóz Rosjan i że 
urzędnicy konsularni Jej król. Mości otrzymali pole­
cenie aby użyli Całego wpływu jaki posiadają ce 
lem powstrzymania muzułmanów od wszelkiego ro­
dzaju gwałtów. Derbyu.

Dnia 10 lipca przesłał ambasador Layard do lor 
da Derbego depeszę, z której wyjmujemy na.tępują- 
cy ustęp: Milordzie! Doniesienia o okrucieństwach 
i gwałtach dokonanych przez R syan na maheme- 
tańskiej ludności zajętych przez nich krajów ture­
ckich w Azyi i Europie zasługują na największą 
uwagę. Wiel8 z tych doniesień może zawierać prze­
sadę, ale niastety aż nadto jest pówodów do mnie­
mania, iż niektóre z nich są co najmniej d brze uza­
sadnione. Sir Arnold Kembal ws, ominą w jednej 
z swych depesz, że kobiety w jakiejś wsi muzułmsń 
skiej w bliskości Karsu p d pozerem, jakoby oblę­
żonym udzielały intara a;yj, zostały zupełnie obna­
żone, smagane a następnie pędzone ku liniom ture­
ckim. Doniesienia o rkrutnem traktowaniu mieszkań­
ców wielu wsi w Czerkiesyi przez władze i wojska 
rosyjskie pochodzą z tylu niezależnych źródeł, że 
o prawdzie ich nie można wątpić. Są nawet p.wody 
dozwalające się domyślać, że ajenci rosyjscy podże­
gają chrieściaa bułgarskich do mordowania maho­
metan . . .  Sułtan i ministrowie kilkakrotnie mówili 
w tym przedmiocie ze mną i wyrażali oba*ę, aby 
skoro świat muzułmański dowie się o tem okrutnem 
obchodzeniu s ę z lulnością mahometańslą ze stro­
ny Rosjan, me rozbudziły się w nim uczucia zem­
sty, któreby trud co było powstrzymać. Chcąc być 
wobec Perty beistrosnym Będzią, muszę przyznać, 
że dotąd nigdy nie korzystała z tych skarg, aby 
niemi pedburzyć opinię publiczną przeciw Roiyanom; 
ale nu że nade.ść chwila, w której rząi turecki uzna 
ten krok za petraebny dla własnej obrony. Gdy suł­
tan i jego ministrowie opowiadali mi o okruchń 
stwach przypisywanych Rogyanom i wyrazili przeko­
nanie, że leży to w interesie polityki rosyjskiej, aby 
mahometańską ludność tych częśii kraju, które za­
jęli, o ile możności wytępić, nast w ałem  na nich 
w jaknajsilniejszym tonie, aby nie robiąc z tych ob 
winień użytku, nie podburzali muzułmanów przeciw 
chrześcianom i nie zamieniali tym sposobem wojny 
w walkę o życie lub śmierć w obronie religii i ognia r 
domowych. Odpowiedziano mi na to , żs nie życzą 
sobie nadać wojnie takiego charakteru i że właśnie 
car głosi swemu ludowi, iż prowadzona przez niego 
przeciw niewiernym walka zostali podjętą dla zgo­
towania tryumfu religii prawosławnej. Z pewnem obu 
rżeniem mówiono mi, że Europa przjkhskuje Rosyi, 
która apeluje do rcligijrego fanatyzmu swego ludu 
celem zniszczenia Turcyi i zgotowania zwycięstwa 
swej ambitnej polityce, podczas g iy  Turcyę nazywa 
Europa barbarzyńską i fanatyczną, penieważ dla w le­
śnej obrony odzywa się do religijnych uczuć swego 
ludu. Pewna osoba, która niejednokrotnie udzielała 
ambasadzie Jej. król. Mości dobrych itformacyj, po­
wiedziała mi wczcraj, żo wieści o okrutcym sposobie, 
w jaki s‘ę obchodzą Rosyanie z ludnością mabome 
tańską, rozbudzają w mahometanach nietylko w K n- 
stantynopolu ale i na prowincyi nienawiść ku chrze­
ścianom i że należy się bardzo obawuć o bezpie 
czeństwo chrześcian. 03oba ta zapewniała mnie także, 
że w Konstantynopolu istnieją tajni ajenci rosyjscy, 
którzy usiłują podburzyć t hrześoian i mahometan do 
wzajemnych gwałtów i wyraziła przekonanie, że, je­
śli wskutak jakiegokolwiek sporu przelaną zostanie 
krew mahome tańska, następstwem tego będzie ogólna 
rziź. Nio myślę podzielać całkiem obaw tej osoby, 
jakkolwiek do pewnego st pnia są one baz wąlp enia słu­
sznie uzasadnione. J^k się jednak pokazuje z prze 
słanych Jego Ekscelencji d.nitsień konsularnych agen­
tów z Rumelii i innych stroa, to w obecnej chwili 
stosunek mahometan do chrześcian jest naiury przy­
jaznej, a jeśli posuwanie się i pc stępowanie Rosyan 
nie wywoła jakiej zmiany, to nie ma powodu do 
obaw o los chrześcian. W Konstantynopolu panuje 
wszędzie pozorny spokój11.

księga błękitna, kończy się telegraficzną depeszą 
L yardś do lorda Derbego wysłaną z Terapii pod 
dniem 21 lipca. Depe3za ta optawa: „Doniesienia o 
okrucieństwach dokonanych na mahometańskiej lu­
dności i rzez Bułgarów pod osłoną i z podusęczenia 
Rosyan potwierdził w obec mnie pewien bardzo za 
cny Armcńezyk, który ttt pfzybył werbrąj z Kazan- 
iikui Powiada en, że pewien kupiec z Dranowy. 
imieniem Hadżi Dimitri, odgrywa w tych zajściach 
główną rolę. Spalono wiele zamożnych wsi, pogwał­
cono kobiety, a dzieci pozabijano w najokrutniejszy 
sposób. Kozacy rozbroili poprzednio fiiieszkaóców 
a następnie oddali ich w tęce morderców bułgar­
skich. Żeżnania potw erdzające te doniesienia złożone 
wob:c konsula Jej król. Mości w Adryanopolu, zo­
staną przesłane do Londynu przez najbliższego ku- 
ryera“.

Teatr wojny.
Klęska Rosyan pod Plewną w dniach 30 i 31 

z. m. jest fik tem nienlegającym żadnej wątpliwości. 
Oprócz telegramu tureckiego, opart go na raporcie 
Osmana baszy, datowanym z P l e w n y ,  j uż  po b i ­
twie,  mamy jeszcze wczorajszy telegram ze źródeł 
rosyjskich, przyznający, że Eię p r z e z  d w a  d n i  po­
n a wi a n y  atak na Piewcę n ie  p o w i ó d ł ,  z stereo­
typowym w razach odniesionej przez Rosyah klęski 
dodatkiem, że b l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  d o t ą d  n i e ­
w i a d o m e .  Mniejsza o to, czy późniejsze wiadomości 
zmniejszą liczbę poległych i rannych Rosjan, lub po­
większą liczbę rannych i poległych Turków. Główne 
znaczenie odniesionego zwycięstwa nie polega r.śród 
obecnych stosunków strategicznych, na mniejszych 
lub większych stratach rosyjskich, ale na utrzyma 
niu a r c y w a ż n e j  w t e j  c h w i l i  p o z y c y i  p o d  
P l e w n ą  i Ł o w a c z e m ,  zkąd zagrażać można je- 
dnocześaie Tiraowu, B.ałej i mostowi pod Sistowem 
i wesprzeć w zgubny dla Rosyan sposób każdy ruch 
wojska Mehemeta Alego ku któremukolwiek z tyob 
punktów strategicznych.

Osman basza stwierdził ponownym świetnym czy­
nem, którego mu jako&j »łuezBiej sam sułtan powin­
szował, że umio spełniać obowiązek jenerała posta­
wionego na ważnym posterunku, wejsko jfgo dało do­
wód niezwalczonogo męstwa.

Ale cddajmy każdemu, co mu się należy. S M :ść  
egzekucji jest zasługą Osmana, wybór miejsca i u 
pesażeme dowodzącego na niem jenerała w nal- źyte 
siły jest dziełem Mihemeta Alego. Już wczorajsza Pol. 
Corr., źródło bardzo poważne, przyniosła nam w tej 
mierze stosowne wyjaśnienie. Kiedy Mehemet Ali, 
wezwmy do objęcia naczelnego dowództwa, stawił 
się w Konstantynopolu, nie taił bynajmniej prred 
Sułtanem gnźaości p łożenia, wynikającgo szczegól­
nie z rozpierzchnięcia sił tureckich, wyrsził jednak 
zdanie, że Bpieszue zawieszenie się u boków najsłab 
szego punktu rozciągłej linii nieprzyjacielskiej i skon 
centrowanie wszystkich sił przy Bekanie ocalić je- 
szcie może Turcyę. Żądał więc, ażeby usunąć na bok 
płonne obawy o wmięsranie się Serbii w wojnę tu 
recką, a użyć wszystkich sił, niepotrzebnie strzegą­
cych tego kraju, na zagrożenie najsłabszej linii nie­
przyjacielskiej między Sistowem a Tirnowem. Zda­
niem jego powinien w tym calu Osman basza wyru­
szyć bsizwłocznie z tam, co n a  pod ręką na zajęcie 
Plewny, zostawiając. tylko minimum sił do obrony 
amegi Widdynia, a Ścągnąó jeszere następnie do te­

go miejsca wszystkie wojska z S fii i N żu, strzegące 
gościńca prowadzącego z Serbii do Konstantynopola. 
Wydmo też zaraz z Konstantynopola stosowne roz 
kszy. O man wypełnił odebrane polecenie z całą ści­
słością dzielnego jenerała. W niespełna 20,000 woj­
ska ubiegł Plewnę i odparł ? iarwsze stał i Schilder- 
Schuldnera, Przewidywaliśmy i zdanie to wypowiada­
liśmy przez dni kilka, że Rosy8nie, przewidując za­
czepne mchy obozu z pod Szumli na ich luk wy­
dęty od Ru8zozuka do Tirnową, nie mogą ścierpieć 
Osmana baszy na swych tyłacb, ale muszą skoncen­
trować sił/ swe między Jantrą a Osmą i uderzyć nB 
Plewnę nim się do e rh  sam Mehemet Ali zbliży. 
Uczynili to w dniach 30 i 31 z. m. Ale dzięki prze­
zornym dyspozycyom Mehemeta Alego zastali tam po 
ekhu zgromadzone siły, jakich sip nie spodziewali. 
Sam Osman basza podaje je na 70,000, a pewno 
nie chwali się z tem w celu podnieś eaia śłietncśń 
swego zwycięstwa, bcć łatwiej zwyciężać więkazemi 
niż mniejszemi siłami.

Strategicy dzienników wiedeńskich drwili sobie 
z muiulm ńskiej ociężałości O-mana baszy, że zn j- 
dojąc się w pościgu Schilder - S huldnera na cztle 
zwycięskiego wojska o kilka mil tylko od Sistowa, 
nie wyzyskał swego dawniejszego swycif stwa na zdoby­
cie tego aiasts, zniszczenie w nim mostu i o d c i ę ­
c i e  a r m i i  r o s y j s k i e j  od jedynej komunikacji 
Dzielni ci wodzowie mieli widać z anna’ów wojen­
nych swych przodków zabicie ogromnego Goliata 
przez małego Da,u da na pamięci, ale zapomnieli, 
że zabił go zda’eka z procy nie zbliżając się za nadto

do mego, a zapomnieli tem bardziej, alb) nie wie­
dzą wcale o bardzo prostej prawdzie w każdym ele­
mentarzu teoryi wojny zamiiszczcnej, że słsfcy odci­
nający mocniejszego, ipso facto  sam siebie edeina 
od posiłków; które może odebrać i od miejsc bez 
necznego schronienie. Osmanowi nie wolao było pod 
rarą narażenia swych wojsk na nieochybrą zgubę mi­
ąć w pościgu wysokości Nikcp l i ,  gdzie stal K u- 

dener z przewsżnemi silami. Z:es:tą podkomendny 
ecerał mający joleeenie zająć i utrzymać Plewną, 
powinien stać tam a nie gdziaindz ąj aż do spełnie­
nia ogólniejszych planów na utrzymaniu tej pozycyi 
opartych. Tak też zrobił Oaman. Zatrzymał pośog 
w Bulgareni i wrócił do Plewny. Ale wy?yskał ca 
iomia&t wycięstwo należycie spełoieiiem reszty swego 
zadania. Zdobył Bowacz i most na Osmie, zapewnia­
jący mu dfogę do Tirnową, 1 zaśłaiiiaiący g> od 
podjazdów mogących ztąd wy hodzić. Ocsyśoł swe 
tyły z błąkających się tu oddziałów kozaków, których 
wyłapał, nsuwsjąo przez to niepotrzebnych świad­
ków i donosicieli o zbierających się th siłach i 
w cichości zebrał imponującą armię, która teraz 
śsieże odaiesła zwycięstwo nad wszystkiemi rucho- 
memi siłami, jakie Moskwa między Jantrą o Osmą 
posiada) bo załogi Nikopola, Sistowa, Biułej i Tir- 
nowy strzegąc strategicznie ważnych punktów w pole 
występować nie toogą.

Z polecenia danego Osmanowi baszy, żeby wytrwał 
na stanowisku Plewny, nie można inaczej wniosko­
wać, jak że Mehemet Ali ma zamiar zastosować ds 
wynikających ztąd korzyści ruch własnej armii. SjO- 
dziewsmy się więc każdej chwili ukazania się wojsk 
jego w Tirnowie lub Białej. Jeśli się nie spóźni i 
nie dczwoli przez to Rosyanom wyrestau ować swe 
siły, to los kampanii na ten rok roztrzygniętym zo­
stanie. Mehemet Ali zasłaniał dotąd właściwy swój 
marsz oddziałami wysłanemu i t o i  Ra grad i ku 
Białej i do Osman Bazaru, żeby Rosyauie dosVzedz 
nie mogli, dokąd dąży i oczekując go na wszystkich 
punktach, podzielili swe Biły. Nie możemy więc 
i my wiedzieć dokładnie gdzie się pojawi. Najwa­
żniejsze jiduak względy strategiczne wymagają te­
go, żeby się pojawił m d Jantrą bądź w Białej, 
bądź w Tirnowie. Ruszczuk nie jest dotąd je3icze 
tak silnie zagrożonym, żeby go ratować trzeba; wa- 
żoem zaś jest w tej chwili połączenie wszystkich sił 
ture.kich między Jantrą a Osmą. Z dwóch dróg 
prowadzących nad Jantrę, jedua prowadzi od Ras- 
grada do Białej, draga z E-ki Dżumy na Osman 
Bazar do Tarnawy. Marszowi na pierwszej d.odze 
zagrażają z boku siły rcsyj3k.e zgromadzone podRu- 
szczukiem, droga do Trrnowy jest aupełnie zasłoniętą 
od bocznych dywersyj. W Tirnowie odcina się t:ż 
całą wyprawę zabałkańską od głównej armii i podaje 
rękę Osmanowi baszy. Zmiatając z nim razem wszy­
stkie Biły rosyjskie między Ojmą i Jantrą rozsta­
wione wykonać można bardzo bezpieczny marsz ku 
Dunajowi na zajęcie Sistowa i zniszczenie jedynej 
komunikacyi rosyjskiej, bo Jantra w takim razie za­
słania bardzo skutecznie prawy bok tego marszu od 
ciosów, jakieby Rosyanie z pod Ruszczuku na niego 
wymierzyć usiłowali. Względy te powinny spowodo­
wać Mehemeta Alego do obrania drogi Tirnowskiej i 
dla tego śledzimy w tej chwili z największą uwagą 
każdego ruchu na tej drodze.

Skupienie sił nad Biłkanem, jedna z zasad wy­
powiedzianych przez Mehemeta Alego w Konstantyno­
polu, optźaia może itaraz jego. Ma on to pod tym 
względem podwójno zadane: reorgsnizacyę zanie­
dbanej dotąd armii i obieranie sił, któro aż z Azyi 
przez Warnę przybywają. W tej mieizs unosi się 
rneże Mehsmet Ali zbytnim pedantyzmem Siybkcść 
działania powinna brak sił zastąpić. O ilo jemu si 
przybędiie, o t/la  przybędzie przez ten c?as R sja- 
nom, a dogodność pory wymierzenia ciosu, która 
w tej chwili istoieje, może przeminąć. Dziś zastałby 
cad Jantrą armię przeciwnika świeżo pobitą i zde­
moralizowaną, wśród ktVej nagłe zjawion e się jego 
mogłoby zupełny popłoch obudzić, a wiemy czego 
w takim razie dokonać mogą stosunkowo słabe na­
wet siły, tle  (żywione dobrym dachem po świeżo 
odniesionem z wy cię twie.

Wyraziliśmy już przed kilku dniami zdanie, że 
Sulejman basza, którego w tak zwanej bitwie ped 
Karafcunarem wcale nie było, nie cofnął się bynaj­
mniej do Adryanopola, ale dążył do p.łączenia się 
z Rentam ba*z* w okolicach Jeui Sigry. Sprawdzi­
ły s ę przewidywania nasze. Siły ich wzmoca ł , jak 
się zdaje, Mehemet basza z głównego obozu i otrzy­
maliśmy już wczcrpj telegramy o pobiciu przez nich 
R>syan, raz pod Jani S ’grę, potem ponownie pod 
Eiki-Sagrą, gdzta nieprzyj uela zupełnie rozbito. Po­
ścig nieprzyjaciela doliuą Sigry ku Kazanlikowi, t< 
znaccy o d c i ę c i e  od w ą w o z ó w  b a ł k a ń s k i c h  
Jeśli się to potwierdzi i oczekiwane wypadki na pół­
nocnej stronie Biłkanu nastąpią, to oddziały rosy j ­
skie, które się za Bałkan za&wantur)» ały, jeśli s ę 
nie będą chciały poddać, tylko do S rfcii schronić 
się mogą.

O ruchach jftmMfrmai na nie mamy do chwili,
kiedy tan łam dziennik* zamykamy, żadnej wiado­
mości ; wychodzi on też zupełnie po za grcnice tej 
części tea ru wojny, na której się ff tej chwili naj­
bardziej decydojące staczają boje.

Z Ciarn górskiego ts&tau wojny nadeszła wiado­
mość O poiiownem odpar.iu ataku Czarnogórców, 
którzy gz atając z zbyttią niecierpliwością, poaawia.ą 
atak bez zebrania wszystkich posiłków, jakie dostać 
mogą. Jeśli się potwierdzi wiadomość o p: biciu Ciar- 
nogórców poa Podgorycą przez Ali Saibe, to kto 
wie, czy Wyprawa na Nik-icz, pomyślnie rozpoczęta 
nie spełznie na niczem.

Na Azyatyckiem polu walki Rosyanie posuwają 
się naprzód od Ardahanu ku Olti, iapewne celem 
spowodowania Muhtara biszy do opuszczenia swych 
silnych stanowisk w ok licy Karsu, Natomiast reko- 
nesansa przedsięwzięta ponownie przeciwko jego o- 
bozowi silnie odparte zostały i skutkiem tego zaczęto 
przewozić szybko lazarety polowe do Alsundropola. 
Nadesłany w tej mierze starej Presse telegram brzmi 
jak nas1 ępuje i W sobotę w nocy przedsięwzięły od­
działy jułków dagestańekiego i siewierskiego ieko- 
nesans obwarowanych stanowisk tureckich pod W i- 
zinkiewem i Kareem. Po uskutecznieniu rekonesansu 
i k r ó t k i m boju z forpocztami tureckiemi powrócili 
Rosyanie straciwszy 5 tficerów i 65 ludzi zabitych 
i lannycb. Wzmaganie się powstania w Dagestanie 
m że łatwo w.trzymać zapał dowódzców rosyjskich 
do rozpoczęcia nowej kampanii w wąwozach armeń­
skich. _ _ _ _ _ _ _ _

P e s z t  1 sirrpnia. Klapka wyjeżdża jutao na 
ca zaproszenie Mehemeta Alego baszy do K.nstanty 
nopola. Zapewniono mu przyjęcie warunków, jakie 
pc stawi.

B u k a r e s z t  1 sierpnia. Przybycie w trzech dniach 
t  anspoitu 2000 rannych zapowiedzianem zostało-

B u k a r e s z t  1 sierpnia. Nietylko pod Nikopolis 
ma przeprawiać się armia rumtńska przez Dunaj, 
ale i pod Pik t. D!a pierwszego kerpusu (rumuń­
skiego) przysposabia.ą pi zaprawę poniżej ujścia Ti- 
moku.

K o n s t a n t y n o p o l .  W  Filipolu znajduje się 
tylko zał.ga 1C00 ludzi wynosząca, która odebrała 
rozkaz cofaięeia się ka p łudniowi w razie zbliienia 
się R syan. Saltan ma się ndać do Czatalczy celem 
zwidzenia obwarowań Konstantynopola. Powstanie 
w Dage tanie misło znów przybiać większe rozmi&ry.

B u k a r e o z t  1 sierpnia. (Polit C orr). Bitwa 
pod Plewną rozpoczęła się 29go lipca o 9 j zrana i 
trwała bez przerwy aż do 30go z rana. Armia tu­
recka wzmocniona wojskami przybyłemi z Widynia, 
Zofii i Niżu liczyła 80,000 ludzi i f»jęła nadzwy­
czaj s la© pozycye na wzgórzach panujących nad le­
wym brzegiem rzeki Widu. Armia rosyjska, która 
natarła na pozycye tureckie, składała się z korpusu 
jenerała K r i i d e n e r a ,  dywizyi S z a c h o w s k i e ’g o 
i brygady S k o b e l e w a .  Korpus Kriidenera ude­
rzył na środek linii tureckiej, dywizje SzachowBkie- 
go i Skobelewa ca jej skrzydła. Dywizja Szacho- 
wikiego ruszyła z wielką werwą na bagnety, i spę­
dziła ju t była Turków z trzech stanowisk, nie mo­
gła się jednak w nich utrzymać pod ogniem Bypa- 
nym z wyżizych punktów. W środku linii tureckiej 
udało się nawat jednemu batalionowi rosyjskiemu 
opanować na czas krótki Plewnę, ale szarpany tam 
ogciem krzyżowym, musiał się cofnąć z bardio do- 
tk lisą  staatą. Og (ń artyleryi zamilkł dopiero nad 
rasem 30g0 lipca. Straty po obu stronach znaczne. 
Po stronie rosyjskiej mówią o 2000 zabitych, 4000 
rannych. Transporty rannych widziano ju t wczoraj 
w Zimnky.

(Jest to te’egrsm podający szczególowszy nieoo 
ops p i e r w s z e g o  d ń a  titwy pod Plewną, z któ­
rego się p.kazuje, że bitwa zaczęła się już w nie­
dzielę zrana, a nie w poniedziałek jak dotychczaso­
we te'egramy donosiły. Red.).

Kr&nika miejscowa \ zagraniczna.
K r a k ó w  3 sierpnie. Dla braku kompletu po­

siedzenie wczorajsze Rady miejskiej nie prsystło do 
skutku a na poniedziałek naznaczone zostało nowe; 
nachodzi zaś potrzeba uchwalenia niektórych spraw, 
gdy te Sejmowi muszą być po uchwaleniu do za­
twierdzenia przedłożone.

—  Na pogorzelców miasta Wieliczki nadesłali na 
nasze ręce: p. Józefa Domańska 25 złr., K. D. 1 złr., 
XX. M. 10 złr., p. Tomasz Czech 3 złr., Księstwo 
Sanguszkowie z Gumnisk lOO złr., F. S. ze Lwowa 
10 zlr., pp. Emil i Gustaw Baruchowie 50  zlr., od 
trzech obywateli ze Skalbmirskiego 10 złr. i rubli 1 7 ’/a.

—  Ulewny deszcz wczoraj wieczór powstały, zalał 
zupełnie chodaik ulicy Polnej przed domami banko­
wym, pp. Rżący, Hochstima i Kleina, a to z powodu 
zatrzymania odpływu wody.

— Onegdaj po godz. 6ej wieczór utonął w Wiśle,

wyrzeźbione jako dekor&cya któregoś municypalnego 
gmachu.

Piękna wykwintna kobieta, meże nazbyt wykwin 
tna, odziana jest w artystycznie udrapowaną tiunikę. 
Prawa wyciągnięta jej ręka zda się nakazywać po­
szanowanie, a wywołuje admirscyę lwa, podtrzymuje 
drzewioc trójkolorowej chorągwi na ramieniu opartej, 
patryotycany to i szczęśliwy pomysł. Stapy opiera 
na okręcie z tem godłtm : Jluctuat nec morgitur 
radosny to widok dla tych, co pamiętają r. 1870 
i widzą istotnie świetne to miasto, powstające świe­
tniejsze jeszcze z pod gruzów, artysta zdaje się prze 
mawiać do stolicy słowami Racina:

Rejouis toi... sors de ta poussiere,
Quitte les vetements de ta captiviti,
E t reprends ta splendeur premiere.

(Ciesz się... wynijdź z twego prochu, opuść ła­
chmany twojej niewoli i powróć do pierwotnej świe- 
taoś.i).

Dość już o sztuce na ten raz, bo oto przedemną leżą 
książki domagające się słów kilku, a nawet wybór 
wśród nich trudny dla sumiennego kronikarza.

Pan de Quatrtfages wydał książkę p. t.: O rodza­
ju  ludzkim, gdz.e jak się zdaje zawarte jest całe 
jego wyznanie wiary. Książla ta ważną jest i przed­
miotem swoim i stanowiskiem, jakie autor w uczo­
nym świecie zajmuje. Czyż jest ważniejszy, użyte­
czniejszy a zarazem trudniejszy przedni t badania, 
jak człowiek? a  któż może wydać wytrawniejszy Bąd 
w tym przedmiocie, jak ten badacz, którego prace 
tak bardzo już posunęły antropologię. Mcżna się 
często nie zgadzać z jego zdaniem, gdyż wiele je­
szcze w jego systemie hipotez, które na długo zo­
staną kwestyą sperną, a fakta na jakich je opie­
ra, często potrzebują silniejszych dowodów, ale za­
wsze zyskujemy umysłowo, kiedy roztrząsamy twier­
dzenia myśliciela takiego jak p. Quatrefiges, kiedy 
staramy się poznać dokładnie jego idee.

Quatrefagea raczyna cd uznania pięciu działów w na­
turze : sideralay, mineralny, roślinny, zwierzęcy i czło­
wieczy. Taki podział nie je t  ogólnie przyjęły, an!or u- 
sprawicdliwia rozdział zupełny człowieka od zwierzę­
cia następująco: 1) żo człowiek n a  poczucie dobre­
go i złego, moralne niezawiśle od uczucia przyje- 
m ości lub bólu, 2) że wierzy w i itoty wyższego 
rodzaju, 3) że wierzy w przedłużenie swego życie 
po za grobem. Tak naznaczywszy punkt wyjścia p. 
de Quatrtfages, utrzymuje dalej, że wszystkie pięć 
ras ludzkich do jednego rcdtsju należą, którego po­
jawienie się na globie niepodobna wytłumaczyć i tu 
następuje odparcie hipotezy prz8ofcrażtń z całem a- 
znaniem ważności dociekań i badań p. Darwina i je­
go szkoły. Potc-m następuje rozbiór starożytności 
człowiek?, czyli badanie człowieka pierwotnego, któ­
re to badanie autor tak daleko doprowadził. Osiedle­
nie się pierwotne człowieka i jego wędrówki twor/ą 
dwa rozdziały pełne zajmujących faktów; dzieło za 
keńszone jest wykazaniem właściwości umysłowych 
religijnych i moralnych redzaju ludzkiego. "

Książka p. Quartofages należy do „Biblioteki nau­
kowej międzynarodowej11, jest to dla niej piękny na­
bytek, mający wielkie powodzenie, równe powodze­
niu, jakio z innych powodów mieć będzie książka 
panów Blaserze et Helmholtz: Głos i muzyka, oraz 
powody jizyologiczne harmonii muzykalnej.

W teatrze dwie nowości wydał ubiegły miesiąc: 
Kuzyn Florestan w Gymnase i Niemiodowe mie­
siące w Palais- Royal, dwie to drobnostki żwawe, 
wesołe, ulotne, bez przesady i prawie obracbcwsne 
na to, aby na pół godziny rozerwać publiczność w te 
upalne dnie. Kuzyn Florestan to obrazek w rodza­
ju XVIII wieku; wiersz jest wykwintny i wdzięczny. 
Mąż wykrada żonę, o którą nie dbał z początku i po- 
zoitiwił na pastwę umizgom en tout bien tout hon 
neur kuzyna Florestana. Niemiodowe miesiące to 
jedno z tych głupstw niedających się opowiedzieć, 
jakie często Palais-Royal podaje swej publiczności

Spróbuję rzeez pedać w głównych zarysach, a mech 
czytelnik doda sam akcent, gęsta, układ aktorów ta­
kich jak cp. p. Numa i panna Lemercier. R'.ecz 
dzieje się w Belgii w Ostendzie. Peoinster narzeczo­
ny Elizy, znikł gdzieś od piętnastu miesięcy, ojciec 
panny, sprzedający estrygi, zmusza ją  pcślubić śmie­
sznego kupca nazwiskiem Berlingen. W chwili kie­
dy uroczyste ta k  wymówionem zostało, Fepinster 
wraca. Birdzo zsbawnie opowiada niestworzone rze- 
. zy o wypadkach, które*go z Ostendy wydaliły. 
Rozpacza nad ślubem koohsnki i postanawia umie­
rać na gw<źdz.u Idzie sznksć tego gwoździa, sznu- 
ru i młotka, ale pierwej musi Berlingen opłacić dro­
go odniesione zwycięstwo. Przyczepia się do państwa 
młodych podczas ich poślubnej podróży, udaje przy 
jaciela, a co krok stawia przeszkody ich małżeńskim 
wylaniom. Kiedy Beriingen rhce żonę pocałować, 
albo Eliza do swego pokoju się chroni, albo młodzi 
małżonkowie wykradają się do osobnego gabinetu 
w restauracji, buch! buch! buch! zjawia się Pepin- 
ster, przestrasza ich i szyki im psuje, a wśród tych 
psót zapomina o projektach samobójstwa. Życie o- 
brzydło tymczasem biednemu mężowi, a że w Balgii 
istnieje wolność rozwodu, ma sobie za wielkie szczę­
ście, że może oddać Elizę temu, co dawniejsze do 
jej serca i ręki miał prawa.

Teathre Franęais równio pełny, jak w zimie, grają 
taraz dawną sztukę p. Malivacx Igraszki losu i mi­
łości i Cyrulika Sewilskiego. W pierwszej wielkie 
mają powodzenie panny Broisat i Samory, a większe 
jeszcze p. Cc qu'lia. Cyrulik ściąga licznie publiczność 
nic potrzebowzni nawet dodawać politycznych illu- 
zyj, aby go ponętnym uczynić, żywość dyalogu, gry­
zący niekiedy dowcip, szybkość skcyi, zalecają go do­
tąd, żo się me przestarzsł.

Ernest Renan ogłosił świeżo p. t . : Ewangielie i 
drugie pokolenie chrześciańskie piątą i przedostatnią 
część bi3toryi początków chrześoioństwa. Pierwszą 
było Zycie Jezusa, Kościół będzie ostatnią.

P/zeciąg czasu epoki traktowanej w tym piątym 
tomie trwa od 74 r. do 117 ery Chr., t. j. zaczyna 
się od zburzenia Koście l i  Jerozolimskiego, a kończy 
na powstaniu żydów za Trajuna i zaznacza rozbrat 
ostateczny między Kościołem a Syncgogą.

Początek chrześcieństwa będzie zawsze zajmującym 
dla każdego; sceptyka czy wierzącego, chrześcianma 
ozy ateuBza, historyka, filozofa, lub teologa, takie tam 
są bogactwa dla serca, umysłu, wyobraźni, takie przej­
mujące, wzniosłe sceny przesuwają się przed nami. 
Renan, który umie pokryć blnźnierstwa i sceptyczną 
niewiarę kwiatami stylu i gorącośd uczuć, humani­
tarnej religijne ści, jest tam niebezpieczniejszym. Po­
zory umiarkowanie, tyrady na cześć Chrześciaństwa 
zjednają mu przeciwników nawet pośród librapense- 
rów, którzy wyrzucać mu będą wyraźaą predylekcyę 
dla Chrystusa, a oziębłość dla ludzi, wydarzeń. Re­
nan odrzuca autentyczność czwartej ewargielii. Kościół 
potępi go za jego śmiałość.1

Wspomnieć winienem o książce, dzięki której od­
byłem śliczną podróż. Podróż to po Engadine, Val 
teline, Tyrolu południowym i  jeziorach włoskich 
północnych, przez Stephen Liegard.

Autora zaszczyciła akademia francuska pochwałą 
i nagrodą; był on członkiem ciała prawodawczego i 
i już dał się był poznać dawniej książką w tym sa­
mym rodzaju: Dwadzieścia dni turysty w okolicy 
Luchon. Dzieło to nowe nie jest am przewodnikiem, 
ani podróżą fantastyczną, ani notatkami bez zwi zku 
z dnia na dzień robionemi, ale trcchę to wszystko ra­
zem, a raczej bardzo udatue, przyjemne opowiadanie, 
które czytać molna w domu, czy rabrać w drogę. 
Są tam opisy dokładne miejscowości, anegdoty po­
dróżne, legendy podsłuchane, bystre uwagi dowcipne­
go Paryżanina czystej krwi, a w całem dziele tchnie 
zamiłowanie przyrody alpejskiej, autor chce, abyśmy 
pokochali to, co on kocha. Czyta się tę kiiążkę ła 
two i miło, żal zbiera, żo tak krótką jest ta podróż 
z Paryża do Coire, Saint-Moritr, Poatresina, Sama'

den. W ris z autorem podziwiany Rosegsr, Morte- 
fatsch i Bornin j  przejeżdża się via slupenda (Stri­
ve) więcej rozgłośną śsieźo od granym tam drama­
tem, niż opisami wszystkich podróżników. Stajemy, 
aby napatr. eć się górze O r  11 e r, strzepującej aż w cie­
niste doliny rozpuszczone warkocze śniegów. „Orlter 
najpiękniejszy z Tytanów, których ogrom oko ludzkie 
w tych okolicach zmierzyć moźe.“ Przybywszy do 
Meranu „do kraju, gdzie rosną mężczyźni o czerwo­
nych kamizelkach i ziel nych szelkach, gdzie kwitną 
kobiety o krótkich] spódniczkach i śpic zastyoh kapelu­
szach,11 zatrzymuje się podróżnik, zbierając wspomnie- 
n a historyczne i miejscowe legendy; ztamtąd szybko 
wiezie nus do B.tzen „tego raju malarzy," do Try­
dentu o licznych kościołach, do Desenzano kąpląoego 
się w wodach jeziora Gardo, do Vercny, Brescii i 
M-:dyelano, Lecco, Lugano, Varese, Lago Maggtare, 
Arena, Locarno, Belinzzona. Podróż kończy s:ę w A n - ' 
dermatt i Lucernie. Odbywa się ją za panem Liegard, 
nie wychodząc z pokoju, a chętka zbiera przedsię­
wziąć ją  istotnie i to w jego towarzystwie, oceniłoby 
się lepiej Engadine, „gdzie wszystko takie świeże, 
począwszy od uczciwości mieszkańców aż do języka, 
jakim mówią;" Valteline z nieporównanem Stelvio, 
edenem włoskich jezior; Tyrol wreszcie, ów kraj 
czarujący, gdzie mężczyźni są tak odważni, a kobiety 
tak piękne, gdzie spotykamy lodowce i winną macicę, 
słoneczne doliny i ciemne wąwozy i lasy zielone przy­
czepione do różowych stoków gór; Tyrol, któremu 
żadnej nie braknie chwały, nawet tej, że był opiewa­
ny przez Alfreda de Musset. Kończąc, życzę ci czy­
telniku mój, abyś niebawem mógł podziwiać te wBzy- 
sttie  cuda przyrody.

Ch. Gauthiot.
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kąpiąc się w pobliża ujścia Rudawy, Tomasz Kisie­
lewski, 2 Wieliczki, członek orkiestry wojskowej puł 
ku 13go piechoty. Psmoc łódkami bardzo Spiesznie 
przybyła, ale je i nie można go było odszukać, zdaje 
się, że dostał się pod galary. Ciała jego dotąd nie 
inaleziono.

Wczoraj na Nowej Wsi żniwiarze znaleźli no- 
o narodzone dziecię płoi męskiej już nie żywe 

1 J*k się zdaje, leżące tam już od niejakiego czasu.
— Jutro daną będzie w teatrże letnim na benefis 

*asłużonego i pracowitego artysty sceny naszej p 
Józefa S z y m a ń s k i e g o  jednoaktowakomedya GrŚ- 
bera, w tłumaczeniu AlekB. Podwyszyńskiego t Jej 
marzenia. P. Grober jest oficerem armii austryackiej. 
Zamieszkałym od dłuższego czasu w Krakowie, a cho­
ciaż rodem Wiedeńczyk, zna on biegle język i litera- 
turę polską. Przedstawienie uzupełnia: Świeczka zga­
sła  hr. Aleks. Fredry, w której p. Szymański gra 
jedną z najlepszych swych ról i monodram Ła- 
dnowskiego: Zosia druchna, nieg^any od lat 10, 
bo jeszcze od czasów p. Baranowskiej! zakończy 
zaś mazur w 4ry pary, układu p. Alberta Ekera. 
Spodziewać się należy, że publiczność wynagrodzi 
Pracę i talent p. Szymańskiego licznem zebraniem 
cię na jutrzejszem przedstawieniu.

— A l w e r n i a  1 sierpnia.
Dziś w południe p. Roman Etryk, tutejszy oby­

watel, przechodząc obok sadzawki w rynku tutejszym, 
usłyszał krzyk, i jak  był ubrany, rzucił się w wodę, 
a której wyratował dwuletniego chłopczynę Stanisła 
wa Walczyńskiego a po daniu mu na razie pomocy, 
otrzeźwił go i do życia przywrócił. Dziecko wpadło 
do stawu dla t?go, że nie ogrodzony. Mamy tu w sa­
mym rynku dwie sadzawki, co mogłoby służyć na­
wet za ozdobę miasteczka, gdyby były porządnie u- 
trzymywane, a przedewszystkiem zabezpieczone szta­
chetami. Alwernia b iy  na wyniosłości 240 stóp Wied. 
nad poziom sąsiednej Wisły, i nie posiada studzien. 
Woda wlęe sadzawek słnży do użycia domowego a 
iawsze w przypadku pożaru przydała się; inaczej 
trzebaby ją  sprowadzić ze źródła lub z strumienia 
oddzielającego Alwernię od Regulic. Rada gminna już 
parę razy uchwaliła fundusz na ogrodzenie sztache 
tami obu sadzawek i upoważniła zwierzchność gmin­
ną do uskutecznienia tej roboty, ale dotąd nie wi­
dać rezultatu. Należałoby, aby się kto wdał w tę 
rzecz i zbadał ją.

—  W poniedziałek zdarzył się w Warszawie wy­
padek, że pani N. chcąo poprawić firanki przy o- 
knie drugiego piętra w ulicy Aleksandryjskiej, prze­
chyliwszy się, wypadła na ulicę i mimo pomocy le­
karskiej w parę godzin żyć przestała; liczyła lat 29.

— W Pradze na Smichowie, żona chirurga Stro- 
bla, otruła siebie i troje dzieci swoich. Śmierć dzieci 
nastąpiła zaraz, trucicielka zaś żyła jeszcze dzień 
jeden.

— Właściciel banków gier hazardownych w Hom- 
burgu, Baden, Wiesbaden a wreszcie w Monaoo, Bl anc ,  
umarł d. 30 lipoa w Szwajcaryi w kąpielach Louć- 
ehe (Łeuk).

—  Hr. Harry Arnim przybył do Wiednia w to­
warzystwie swej siostrzenicy hr. Schulenburgowej. 
Zdrowie jego znacznie się polepszyło, cierpi on wpraw­
dzie na oczy, ale niebezpieczeństwo utraty wzroku 
minęło. Hr. Arnim zabawi tylko kilka dni w Wiedniu 
i udaje się do Karlsbadu na kuracyę.

— Jenerał pruski Blumenthal otrzymał od uniwer­
sytetu w Halli dyplom honorowy doktora filozofii i ma­
gistra nauk wyzwolonych, że umiał sztukę wojowni­
czą podnieść do znaczenia umiejętności. Nawzajem 
dziekan wydziału filozoficznego w Halli powinienby 
zostać przynajmniej oficerem honorowym, a profeso­
rowie choćby honorowymi kapralami.

  Używanie kwiatów naturalnych w większych
miastach Ameryki, jak w New-Yorku, Bostonie, Fi- 
ladelfii, Waszyngtonie i innych, dochodzi do tak ol­
brzymich rozmiarów, o jakich my Europejczycy na­
wet pojęcia nie mamy. Niedawno np. na weselu je­
dnej z bogatych mieszkanek New-Yorku, za bukiety 
i kwiaty przeznaczone do upiększenia sal, zapłacono 
przeszło 7 tysięcy złr. Na Nowy Rok, w czasie kar­
nawału, handel kwiatami przybiera kolosalne rozmia­
ry i ceny ich wówczas są niesłychanie wysokie. Za 
najmniejszy i najzwyczajniejszy zresztą wówczas bu­
kiet płaci się najmniej 10 złr., bukiety po 45 złr. 
niczem szczególnem się nieodtnaczają. Za ubranie 
stołu kwiatami płaci się od 250 do 300 złr. a za 
kwiaty przy pogrzebach, co jest zwyczajem w Ame­
ryce, zwykła cena jest 450 sir. Za zwykłą różę pod­
czas zimy płaci się od 2 do 3 złr. Najulubieńszym 
i skutkiem tego najpospolitszym kwiatem w handlu 
amerykańskim jest lewkonia, mimo to cena jej jest 
zawsze wysoka. W okolicach New Yorku nńdawm 
jeden ogrodnik sprzedał samych łewkouij 10,000 sztnk, 
za które otrzymał 2200 zlr. Inny znów ogrodnik, ńie- 
miec, sprzedał tego kwiatu przez zimę 800 tysięcy 
Sztuk. Z cyfer tych łatwo przekonać się mrżna, jak 
dalece rozpowszechnione jest używanie kwiatów w A- 
meryce. Wykazy statystyczne też utrzymują, żo han­
del kwiatami obraca rocznie kapitałem 225,000 złr

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e :  Straż policyjna 
przytrzymała: Piotra Węgierskiego z Chronowa w po 
wiecie Bocheńskim, kucharza bez służby, który oby­
watelowi z Kongresówki skradł w hotelu zegarek 
złoty z łańcuszkiem wartości 200 złr., przedmioty te 
znaleziono zakopane na plantacyach za gmachem ś. 
Piotra; Ignacego Strasika i Teofila Kozłowskiego, za 
kradzież różnych przedmiotów w gmachu teatralnym; 
Maryę Borowską za kradzież koszyka z rzeczami; 
Nachmana Rosenbauma, kupca papieru z Chrzanowa, 
który oparł się czynnie strażnikowi policyjnemu, gdy 
ten usuwał żydów tamujących wolne przejście w ulicy 
Grodzkiej i dziewczęta sklepowe zastępujące przecho­
dniom drogę.

W policyi złożono książkę do nabożeństwa, zna­
lezioną wczoraj w ulicy Jagiellońskiej.

T E A T R  L E T N I .  W sobotę dnia 4go sierp­
nia: Na dochód J ó z e f a  S z y m a ń s k i e g o :  Kome­
dya w 1 akcie Grobera, przekład Aldksandra Podwy­
szyńskiego: Je j marzenia. — Monodram w 1 akcie 
Aleksandra Ładnowskiego, ze śpiewami: Zosia dru- 
chna. — Jedna scena, Aleksandra hr. Fredry (ojca): 
Świeczka zgasła. — Początek o godz wpół do 8ej,

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjacló 
•  stuk pięknych otwarta codziennie od godz. H ej dc 
4ej próos poniedziałku. Wstęp w niedzielę 16 cer - 
tów, w dni powszednie 30 centów.

— Dnia 2go sierpnia pochmurno, wieczorem burza 
z deszczem, całą noc deszcz; termometr od 15'3 do­
szedł do 2 4 0  C. -  Barometr wraca w górę; rano 
O 6ej dnia 3go sierpnia stan jego był 737-8 millim. 
termometru 13.6 O. — Wiatr zaohodni.

— W sobotę dnia 4go sierpnia: Sw. Dominika 
wyznawcy.

W i a d o m o ś c i  b i b l l o g r e f l e z n c -

— Nr. 15ty Dwutygodnika medycyny publicznej 
zawiera: Janikowskiego: Uwagi sanitarne o projek­
cie ustawy budown. dla miasta Krakowa; Pamiętnik

Towarzystwa lek. warszawskiego; Kronikę i rozmai­
tości; Statystykę lekarską; Medycynę sądową; Spra­
wozdanie z nowszych prao o padaczoe i obłąkaniu 
psdaczkowem (c. d,); Drobiazgi sądowo - lekarskie; 
Nowe dzieła; Wiadomości osobiste; Koreapondencys.

g o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l .

Wiadomości
t  bióra Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  
dnia 2 go i 3go sierpnią.

Na wczorajszy targ dowieziono z sled wie parę set 
korcy w małych ilościach różnego zboża, pomiędzy 
tem 100 korcy jęcznrenia, który sprzedano korzec po 
30 złp., cen innych produktów z powodu małych 
ilości nie notowaliśmy.

Dowóz zboża na dzisiejszy targ Klepsrski był bar­
dzo mały, a gdy i kupujących nie wiele się poka­
zało, przeto ruch i obrót były bardzo Błahe, ograni­
czające się głównie na miejsoowe potrzeby. Ceny 
mniej więcej chwiejne, stosujące się do obrotu.

Płaoono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 12‘— 
io 13 50 złr., ozerwoną od 12-50 do 13 75, białą od 
złr. 12-75 do 14-— z łr.; żyto polskie za 100 kilo 
<r. od 9 25 do 9 75; żyto podols. za 100 kilogra. 
■>& 8-50 do 9 30; jęczmień dla krup. za 100 kilog. 
cd 7-40 do 8 05; na paszę za 100 kilogr. od 6‘60 
do 7-25; owies za 100 kilogram, od 7-— do 7-60; 
ęroch od 8*— do 10-— ; faaolę od 9*— do 12-50 ; 
agły od 13-— do 14 50; rzepak od 16-— do 17-— ; 

kukurudzę od 675  do 7-25 złr.

Poradnik przemysł.-rolniczy. Nr. 15ty zawiera: 
Wyroby z palonej gliny. Żniwiarki. O kierunku do 
jakiego chodowlę bydła rogatego swrócićby u nas 
należało. Uchwały w sprawie anormowania prób sztu­
cznych cementów (dok). Sprawoidanie targowe.

W i e d e ń  2 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2407, ży­

wych owieo 18,940, żywej nierogacizny 1002 sztuk.
Cielęta płacono od 32 do 50 złr.; żywe owce wę­

gierskie za 100 kilo mięsa płacono od 40 do 50 
złr., rosyjskie, których swyż 4000, między temi od 
40 do 51 złr., proste owce w czarnej wełnie od 32 
do 40 złr., dla eksportu zakupiono z wy z 15,000 
sztuk; żywą nierogacizną galicyjską płacono od 37 
do 44 złr. , węgierską od 38 do 50 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz,
Caffś Stirbbk.

W i e d e ń  2 sierpnia.
-i- Na targ dzisiejszy spędzono n i e r o g a c i z n y  

1002 sztuki, a dowieziono towaru bitego 94 sztuki, 
tak, że razem było nierogacizny o 290 sztuk więcej 
niż przed tygodniem; s k o p ó w  znów niepospolicie 
dużo spędzono, bo 18,514 sztuk towaru żywego, bi­
tego zaś było 87 sztuk, co przewyższa liczbę zeazło- 
tygodniową o blisko 6000 sztuk; j a g n i ą t  było 26 
sztuk. Targ na nierogaciznę nie był szczególniej oży­
wiony; ntizymały się ceny zeszłotygodniowe, t. j . : 
3 8 —48 V2, wyjątkowo do 50 złr., za 100 kilo żywej 
wagi; za towar bity płacono stósuukowo więcej. Na­
tomiast targ na skopy mimo ogromnego spędu był 
ożywiony, ceny poszły nieco w górę, a to po części 
wskutek korzystnego sprawozdania z paryskiego tar­
gowiska La- Vilette z dnia 30 lipca. Około 14,000 
skopów kupiono na wywóz. Płacono 36—51 zł. za 
100 kilo żywej wagi, 14— 31 Va **• za Par9-

Przyjechali do Krakowa od 2go do 3go sierp.
HOTEL pod RÓŻĄ: B. Zaleski z Paryża, Aleks. 

Petrow z Rosyi, M. Pisarew z Olkusza, A. Wolken- 
keuberg ze Lwowa, 8. Żmijewski z Płocka, Andre- 
ew Fevre z Rosyi, A. Jocz z Przemyśla, W. Śmia­

ło wska z córkami z Witkowie, J. Jaroszewski oby w.
Kongresówki.

1 "  1  .

y R Z M ł L Ą D  P O L I T Y C Z N Y .

Ih p m s *  Pskgra&eisn*.

P a r y ż  1 sierpnia. Podróż marszałka M a o - M a 
o n a  do St Etenue jest postanowioną, ale czas jej

eszcze nie oznaozony. .
L o n d y n  1 sierpnia. W Izbie niższej ukończo­

no dziś o godz. 2'A po południu na taj nem posie­
dzenia obrady nad ustawą o konfederacji południowo 
afrykańskiej, a zat sm po 26 godzinne aa posiedzeniu.
Ltoznrawy były bardzo żywe.

W o w y  JTorSk Igo s erpma. Uczestnicy zmowy 
nie przestają na wiela punktach lioii kolei żdazayeh 
w Kolumbii, kraju Nowojorskim i Ohio tamować 
ruchu. Milicye otrzymały nakaz strzeżenia swobodnego 
ruchu pociągów. Uwięziono wielu uczestników zmowy 

krajach zachodnich, tudzież przywódzców zaburzeń.

Dzienniki wied.ńskie i peszteńskie zajmowały s’ę 
wiele ostatniemi postanowieniami zapadłemi ta  ra­
dzie ministrów. W Peszcie mecierp iw ść się wzma­
gała a dzienniki wszystkich odcieni wyrażały nieza­
dowolenie z powodu, że hierożpoczęto mob lizacyi. 
Hon i Pesti Naplo  starały s ;ę przedstawić położe­
nie na teatrze wojny wschodniej, jako stracone dla 
Turcji, aby tem więcej naglić na Austryę o wystąpie­
nie. Ostatnie wiadomości o świetaem zwycięstwie tu 
rockiem przyznają słuszność polityce gabinetu współ 
nego, że czekała na dalszy rozwój wypadków. Hr. Au- 
drassy, który wytrzymywał tik  długo nacisk stron­
nictwa dążącego do oknpacyi Bośni i wspólnego dzia­
łania z Rosyą, fliettległ także pod mci k em Węgrów, 
po nagłym ich zwrocie z polityki neutralności w ko­
lej polityki wojennej.

Wyraziliśmy zdziwienie, kiedy dzienniki doniosły, 
że rząd węgierski zwołuje sejm chorwacki w począt­
kach sierpnia. Półurzędowe organa donoszą ter;Z, że 
postanowienie to uległo zmianie i sejm w Zagrzebiu 
z powedów politycznych niebędzie obecnie otwartym, 
gdyż wypadki w sąsiednich ł pobratymczych krajach 
zbyt silnie oddziaływają na Btan umysłów.

Mitingi węgierskie za Twrcyą ma ą ten skutek 
że wywołają mitingi Błowiańskie za Rosyą. W pro­
wincjach, które najmni* j uległy wpływom propagan­
dy panslawistycznej, przez ducha przeciwir ństwa or­
ganizują się demonstracje ludowe. I  tak zapowie­
dzianym jest miting w Lublanie i w Zagrzebiu.

Wiadomo, że za parę miesięcy w kilku prowin­
cjach przedlitawskich mają nastąpić wybory do sej­
mów krajowych. Walks liberalizmu przeciw katoli 
kom, podkopująca wpływ duchowirństwa na lud, 
doprowadziła w Styryi i Karyntyi do tego, że po­
wstało stronnictwo chłopskie, które nie ebee iść ani 
za duchowieństwem i konserwatywną szlachtą, ani 
za liberałami, ale wybierać chce tylko posłów z pośród 
siebie. Kiedy Galicja o tyle okazała postępu w sto­
sunkach społecznych, że anomslia włościan cbłopów 
ustępuje, w prowińcyach południowych austrya-kich 
oowstaje znów to zjawisko, z dodatkiem podobnych 
pia desideria, jak nasze „lisy i  pasowyska“. Jest 
to następstwo agitacji liberałów i centrallatów.

Mobilizacja austryacka nie rozpoczyna bynajmniej 
nowej fazy sprawy wschodniej; przeciwnie Polit. 
Corr. stwierdza, że trzy cesarstwa zostają jak przed­
tem tak i teraz w ściśle przyjacielskich stosunkach, 
cechujących dotychczasową ich politykę. „Niewzruszo- 
ność tego stosunku naznaczyła innym mocarstwom 
europejskim linię ich postępowania, a pokój powsze­
chny dobrze na tem dotąd wychodził”- List ten , o 
którego znaczeniu nie należy zapeminać, rczwija nie­
jako program przyszłego zjazdu w Iscbl. Pro­
gram ten ogranicza eię na jednym, najważniej­
szym punkcie, na stwierdzeniu jedności i trwa 
łości związku trójcesjrskieg', który nie przestał 
istnieć i występuje w oniej, nieznanej dttąd firmie, 
a oznaką jego istnienia ma właśnie być zjazd Cesa­
rza Wilhelma z Cesarzem Austryackim. Zjazd ten 
według Polit. Corr., wobec zwykłych corocznych od­
wiedzin będzie miał charakter polityczny, „a chociaż 
jest tylko zjazdem dkóch monarchów, trzeci j-dnak 
lubo niewidzialny, weźmie w nim takie udtial, 
wzmacniając serdeczne i niezachwiane st sunk i. “

O zj<żizie cesarzów w Ischl i jego możliwych 
następstwach piszemy na wstępie- ^  dziennikach 
zjazd 8 go sierpnia ustęp uje na drugi plan wobec 
ważnych wir d'mości wojennych z nad Dnnsju. Po 
lit. Corr. d nosi dziś, że cesarz Wilhelm przybędzie 
dnia 8 go sierpnia w południe do Ischl, odjedzie zaś 
nazajutrz rano o godz. 9ej. Dotąd niewiadomo je 
szcze, którzy z ministrów towarzyszyć będą obu mo­
narchów.

Berlińiki korespondent do Polit. Corr., który bywa 
często tłumaczem zapatrywań rządowych kół berliń­
skich, mówiąc o mobilizacyi au tryackisj, pow ada, że 
postanowienie zapadłe na ostatniej radzie ministrów 
przewidywano w Boi linie oddawna. Nic lepiej n e  
objaśnia stanowiska wyczekującego, jakie Austrya 
w porozumi niu z Niemcami i ze względu na przyrze­
czenia i ciężkie położenie rządu rosyjskiego zajęła, jak 
właśnie brak demonstracyjnych kroków. Austrya ufua 
w s>łę swej politycznej pozycji, czekała na rozwój wy­
padków i jeśli teraz w Wiedniu uważano za stosowne 
stanąć jednym krokiem bliżej tych wypadków, każdy 
rozsądnie myślący wie, że z przejściem Dnnaju przez 
Rumunów, z ewentualnym upadkiem Niksicza, i webec 
wzmagających Bię wewnętrznych zaburzeń w głębi Tur­
cji i środków przedsięwziętych przez Anglię, nadszeł 
i dla Austryi czas zmienienia roli bezbronnego widza 
na częściowo uzbrojonego.” Jednak między stano­
wiskiem Anglii i Austryi wielka zachodzi różnica; 
o ile mobilizacja angielska uważaną była w Peters­
burgu za czczą demonstrację, to zdaniem korespon­
denta mobilizacja austryacka zoBtała jak najlepiej 
w gabinecie rosyjskim przyjęta; przeciwnie „pełna 
taktu forma, w jakiej Austrya przystępuje do obrony 
swych interesów, wywoła wdzięczne uznanie.”

Wczoraj Polit. Corr. zaprzeczyła^ pólurzędowme 
twierdzeniu augsburskiej Allg- Ztg, jakoby Lr. An- 
drS8sy przesłał ks Gorczakowowi grezaą notę z po­
wodu przejścia Dunaju przez armię rumuńską i or­
ganizacji rosyjskiej w Bułgąryi. Urzędowa nota me 
istniała; ale nie ulega wątpliwości,żew tym przed­
miocie wym eniono myśli między Austryą a Rosyą. 
Ze strony auttryackioj okazano zdziwienie, źe urzą

dźenis sdminlstracyi nie dość wybitnie noBzą cechę 
prowizoryczną, gdyż ostateczny los Bałgaryi nie może 
być uregulowany bez współadzhła Austryi. Pod tym 
względem hr. Audi a sy nie zmienił i dziś jeszcze 
sw.-go zapatrywania, odpowiada ono bowiem nsjle- 
piej polityce neutralności i obrony własnych intere­
sów, których narażenie Austrya upatruje właśnie 
w tsrytoryalnych zmianach owych księstw sąsiednich.

Porażka Rosyan pod Plewną stała się głównym 
wypadkiem poi tycznym, nie zaś jedynie militarnym. 
Strategiczne jej znaczenie rozbieramy na właściwem 
miejscu, czerpiąc ze skąpych jeszere materyslćw, które 
nas dotąd doszły. Pod Względem politycznym bitwa 
ta, o ile doniesienia wozorajsze się sprawdzą, może 
wywrzeć stanowczy wpływ na dalszy przebieg sprawy 
wschodniej. Zwłaszcza gdyby Rosjanie wyparci z za 
Bałkanów, schronić się mit li do Serbii, mogłoby to 
zmienić całe położenie i był by ważną bardzo wska 
zówką dla Austryi, która niejednokrotnie z wielką 
stanowczością złożyła oświadczenie co do naruszenia 
terytorjum serbskiego przez arm ę rosyjską.

Urzędowa Wiener Abendpost stwierdza zwycięstwo 
Turków pod Plewną i wyraża zdanie, że wpływ je­
go na podniesienie ducha wojsk tureckich i uspoko­
jenie Konstantynopola będzie wielkim. Jakie będą 
strategiczne następstwa ttj  klęski rosyjskiej, zależeć 
bfcdae od ruchów, jakie na wyzyskanie tego z >y- 
oięstwa przedsięweźmie główna armia turecka.

Dzienniki rosyjskie donoszą, że w Moskwie po­
wstała myśl wygotowania adresu do Cesarza Nie­
mieckiego i księcia Bismarka z podziękowaniem za 
szczere i lojalne wspieranie polityki rosyjskiej w spra­
wie wschodniej, a zaiazem Cesarz Wilhelm ma otrzy­
mać album z 'widokami Moskwy, a ks. Bismark ko­
bierzec roboty ręcznej dam rosyjskich. Z tego się 
pokazuje, że niechęć w łoaie ludności rosyjskiej do 
Niemców i walka panslawistów z partyą urzędniczą 
niemiecką w Rosyi, uciszyć się dają łatwo umiejętną 
ręką Niemców rządzących w Rosji i że panslawizm 
nie jest t ik  grcźaym dla sąsiednich Niemoów, jak 
to przewidywano, gdy się obawiano, że rodowici Mo­
skale wysadzą wnet Niemców z urzędów i odsądzą 
tch od dworu.

Marszalek Mac-Mabon powróciwszy z Bourges, wy­
biera się do Dieppe. Będzie znów druga mowa przed­
wyborcza prezydenta. Termin wyborów nie został 
jeszcze ogłoszony, lecz zdaje się pewnem. że jest 
postanowionym na początek p ździernikę. WnoBić to 
można z rozporządzenia ministeryum wojny, ogłasza­
jącego, że na październik będą udzielane urlopy żoł­
nierzom chcącym w swych okręgach wypełniać obo­
wiązki obywatelski-’. Według zasad powszechnego 
głosowania, żołnierz w służbie nie głosuje, ale na 
urlopie odzyskuje prawa cywilne obywatela. Bona 
psrtyści obok karności i organizacji, jaką się odzca- 
czają, nie umieją jednak hamować nam ętności pole­
micznych, które coraz więcej w ich obozie tworzą 
rozdziałów. Dawno już książę Napoleon prowadzi po 
litykę na własną rękę, obecnie znów wystąpienie głó 
wnego organu bonapartystowskiego le Pays przeciw 
kierownikowi partyi Rouherowi zdaje się zapowiadać 
nowy rozbrat. Niewiadomo, czy Paweł Cassaguac 
otrzymał wskazówkę z Chislthurst, czy dał się uwieść 
namiętności osobistej, ale to pewna, że bez Rouhera 
imperyaliści niemieliby głowy politycznej.

Korespondent rzymski do Polit. Corr. zaprzeem 
pogł Bce o odwołaniu posła francuskiego przy s oli- 
cy św.t b»r. Baude. Ojciec iw. zbyt przywykł do o- 
soby tego dyplomaty, który od 25 lat urzęduje przy 
tej ambasadzie. Gdyby więc nie inne względy, już to 
samo wstrzymałoby rząd francuski od zrobienia 
zmianą tą przykrości Papieżowi.

Donoszą nam z Konstant,
niemiecki ks. Reuss zajmuje ------ ----------------
wyraźnie największą dla Rosyi życzliwość. Gdy pod­
czas obiadu dyplomatycznego w poselstwie niemie- 
ckiem nadeszła wiadomość o wzięciu Nikopolis, ks. 
Reuss nie wahał się w obec całego ciała dyploma­
ty! znego okazać wielkiej z tego powoda radości. 
Miał on nawet, jak nam piszą, powiedzieć, że za 
miesiąc spodziewa się w Konstantynopola „niepro­
szonych goś i “. Głośne te objawy sjmpatyi wiążą 
tam z problematyczną kandydaturą ks. Reussa na 
tron bułgarski, co zrrsztą należy tylko do anegdo­
tycznej części obecnych wypadków. Zachowanie się 
to wywołało ogromną niechęć Porty dla posła nie­
mieckiego; miano nawet z tego względu robić pe­
wne przedstawienia w BerLnie.

i s t a l s l i  S s p s s i s  i s l a g r a B u i w  „ Z m u

W i e d e ń  3 sierpnia (jpry w.). Jak donosi Frem- 
denblatt, na reklamacyę księcia Karola z powodu 
zamilczenia w rosyjskim raporcie armii o udziale 
wojaka rumuńskifgo w zdobyciu Nikopolis, Car dał 
zadosyćuczynienie przez nadanie orderów rosyjskich 
oficerom rumnńikim, którzy mieli udział.

W i e d e ń  3gj sierpnia (pryw). N . f r .  Presse 
pisze: Zwycięstwa tureckie uczyniły mobilizację mniej 
naglącą. W przypadku rozpoczętego przez Serbów 
działania wykonanie uchwał rady ministró w mogłoby 
być przyśpieszonem. N . f r .  Presse donosi z najwię­
kszą pewnością, że przyjazd delegatów niemieckich 
dla rokow ń w sprawie traktatu celnego nastąpi ju­
tro. Tenże dziennik pisze, iż minister turecki spraw

Ul i  aponvn*.
Konstantynopola, że ambasador 

9 zajmuje st nowisko cechujące

zagranicznych nie zatrzyma długo teki swojej; jett 
on zwolennikiem stronnictwa zawarcia pokoju z Ro­
syą bez udziału innych państw, i Bzyderczo przezwano 
go „Serwerów.” National Ztg  nazywa przejście Bal­
kanu błędem zgubym. Fremdenblatt mówiąc o po­
bycie ministra K o g o l n i c z a n a  w Wiedniu, dodaje, 
że nie można dopuścić nabytków dla Rumunii, jak 
również zmiany stosunków.

B u d a - P e s z t  2 sierpnia. Prezes gabinetu wę- 
;>i r.kiego T i s z a  przyjmując deputacyę meetingu 
jeszteńskiego, cdpowieiział na przemowę Pulszkie- 
;o: „Przyjmując do wiadomości uchwałę zgroma­

dzenia ludowego stolicy, nie chcę zapizeczać, *e wy- 
indki na Wschodzie i wiadomości o okrucieństwach, 
akie się tam dzieją, naruszają chwilowo spokój 

umysłów. Co się tyczy rządu, podziela on bez wąt- 
jienia uczucia ludzkości mieszkańców stolicy i zgro­

madzenia ludowego, jak równie podziela ich uczuci* 
jatryotyczne. Dać pomoc pewną i trwałą, szczegól­
nie tak oddalonym od naszój granicy, można będzie 
dopiero, gdy pokój powróci. Jeżeliby którekolwiek 
mocarstwo, jak niepowołany sędzia wmięmło się 
między strony bój wiodące, natenczas nie osiągnęło^ 
by innego rezultatu, jak tylko niechęć obu stron i 
naraziłoby się nadto na niebezpieczeństwo, że wojna, 
którejby chciało przeszkodzić, przybrałaby jeszoze więk­
sze rozmiary. Nadejdzie atoU czas, a  mam nadzieję, 
że nie jest on b&idzo dalekim, kiedy zachodzące wy­
padki wojenne dadzą mocarstwom europejskim spo­
sobność do skutecznego działania, aby okropnościom 
wojny trwale koniec położyć.

Ci już nie raz powiedziałem, mogę i teraz po­
wtórzyć, że rząd ze ewśj strony uważa za zadanie 
swoje bronić interesów austro-węgierskiój monarohii 
a w nich interesów Węgier; uważając to jtdnak za 
zadanie swoje, uwata majątek naroda, a jeszcze wię- 
eśj krew jego, za taki skarb, z którym w razie po­
trzeby, dla obrony własnych intsresów monw-chu mo­
żna się obchodzić rozrzutnie, który jednakże nara­
żać, choćby najmniój, dla jakiegokolwiek innego ce­
lu, byłoby nietylko błędem, lecz zbrodnią pa- 
tryotycuną. Przyznaję, że w tym celu, aby każ­
dy wśród dzisiejszych stosunków zachował spo­
kój w Mowie swojem i czynie, potrzeba konie­
cznie, żeby trzeźwo kładł na szalę wypadki, po- 
konywając w sobie niechęć i nawet najwięcćj uzasa­
dnione uczucia; atoli jeszcze więcój potrzeba, aby 
ogólne położenie i usposobienie Europy, przy każ­
dym kroku, przy każdem słowie należycie uwzglę­
dniał, a najpotrzebniejszą jest rzeczą, aby zwalczając 
wszelkie uczucia i żądze, niemiał innego przed sobą 
celu, jak tylko, iżby interesa Węgier pozostały Bie- 
naruszonemi wobeo wypadków przyszłości. Przyzna­
ję, iż trudne to zadanie, atoli rząd spełni ze swój 
strony ten obowiązek i jak mówi rezolucja zgroma­
dzenia ludowego, nie będzie się w stosowe6j chwili 
ociągsł z użyciem właściwych środków. Strzedz się 
jednak będzie wszelkiego, w jakimbądź kierunku zby- 
taiego pośpiechu, i muszę wyrszć nadiifję, że tak 
intehgentaa ludność całego kraju, jak i stolica oce­
nić będą umiały, że rząd dążąc do obrony intere­
sów ojczyzny i narodu, z pomocą bożą ochronić 
choe naród od ofiary krwi, zawsze pożałowania go- 
dcój. .

L o n d y n  2 sierpnia. Liberalnni zyskali jedno 
krzesło w Icbie niższśj w Grimsby, gdzie kandydat 
liberalny Matkia otrzymał 384 głosów więcej od 
konser watysty Sedd ma.—Reutera biuro donosi z Kon­
stantynopola, że raporta ambasadora angielskiego La- 
ysrda potwierdzają zwycięstwa Tarków pod Plewną 
a donoszą i o innem zwycięstwie pod Elki Sagra, któ­
rą Tarcy znowu zajęli.

B u k a r e s z t  3 sierpnia. Dywiza jenerała Mann 
opuściła Nikopolis i do Plewny skierowaną zoitoł*.

H o n a t a n t y n o p o l  2 sierpnia wieczór. Tele­
gram S u l e i m a n a  baszy potwierdza wiadomość o 
odebraniu E s k i s a g r a  przez Tarków d. 31 lipca; 
po uporczywej walce Rosjanie zestali rozegnani a 
wojsko tureckie wkraczając do miasta miało jeszcze 
do przebycia walkę z ludnością bułgarską, która 
schroniła się do domów i kościołów, z okien raziła 
wojsko wystrzałami i broniła miasta a t do ostatniego. 
Pogłoska obiega, te  Suleiman mud uderzyć na Ka- 
zatuik. Z okolicy Rasgradu głoszą o korzystnej dla 
Turków bitwie.

80K a r i a .  —  W i e d e ń  2 lipoa godz. 2 m. 
po poł. Renta papierowa 62 80 — Renta trel 
66 70. — Losy z r. 1860 112 75. Akeye Banka 
Naród. 813*— Akcje Kredytowe 162 80 — Londy*
122 70. — 8r*bro 107 70 — ^Napoleony 9-79--------
Lombirdy 70 50 -  Lwy z r. 1864 183-50 —  Akeya
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Angio Bank 76 — — Obligacje indemn palieyj. 
akie 84 60 — Losy premiowe węgierskie 76 50 — 
Akcje kolei Koayoko-B gum. 94 25 Akcje kolei 
półn. zacb. austr. 112 25 — Listy zastaw, hipoteesn. 
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Wny Majewski
który raczył donieść Lucyanowi Czar- 
nomskiemu w Piotrkowie (dnia 9 kwie­
tnia b. r.) o Bpadłej nań sukcesji, zechce 
podać swój adres do księgarni G. Ge­

bethnera i Spółki w Krakowie. 
(1794;

Dolt 1 sierpnia
przy ul. B r a c k i ó j ,  wysiadając z po­
wozu, zg u b io n o  b r o s z k ę  z pe
rełek, w środku kamyk rubinkowy. —  
Szanowny znalazca raczy ją oddać za 
wynagrodzeniem do domu W go Brzeziń­
skiego, ulica Bracka L. 153 do stróża.

(1908)

Języ k a  angielskiego 
i niemieckiego

może udzielać zaraz na godziny w mieście, 
rodowita Angielka, zostająca w Instytucie 
panien Eufemii Niesiołowskiej przy Placu 
D o m i n i k a ń s k i m  pod Nr. 485. Osoby 

interesowane rac?ą się tamże zgłosić. 
(1906-1-3)

Od 1 września b. r.
przyjmuję PP. s t u d e n t ó w  z wiktem, 
z obsługą, pod bardzo dobrym dozorem, 
za pomierną cenę. Zgłaszać się można ustnie 
lub pisemnie pod L. 467 „pod nową Bramą" 
vis-5 via szkoły gimnaiyalnej S Jacka. 

(1902-1-10) K .  F o r t u n a .

OŚM IOKLASOW Y
prywatny Zakład naukowy i wychowawczy 

źeńskj w B o c h n i
Róż y  H e r b s t

urządzony według planu uwzględniającego 
wyższe wykształcenie panien, obok ciągłej- 
konwersacji niemieckiej i francuskiej — zao­
patrzony w pomoo fachowych profesorów 
gimnazjalnych — jak dotąd tak i nadal po­
leca się względom interesowanych P. T. 
osób. Kurs nauk rozpoczyna się z dniem 
1 września b. r. (1903-1-3)

S. Rooalski
pod Nr. 46 w Rynku p o tr z e b u je  
p r a k ty k a n t*  z dobrem wychowa­
niem. Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

(1907-1-3;

Doborowy materyał 
rżnięty,

przeważnie świerkowy, z lasów gór­
skich, jest z oditawą do Krakowa po 
cenach przystępnych d o  sp r z e d a ­
n i* . Bliższych wiadomości zasiąg-ąć 
można w handlu żelaznym Wgo To­

masza Góreckiego w Rynk u .  
[1901-1-3]

AGRONOM
P o la k ,  samoistny, w średnim wieku (ze 
szlacheckiej familii), który przez lat ośm- 
naście z zamiłowaniem poświęcał się rol­
nictwu, teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony, życzy sobie jeszcze na tój drodze stać 
się użytecznym Ojczyźnie. Jeżeli więc który 
z PP. Właścicieli dóbr w Galicyi lub Kra 
kowskiem potrzebuje sumiennego i umieję­
tnego zarządu lub administracyi dóbr swoich, 
z chęcią się takowych każdego czasu podej­
mie. Ostateczne warunki normowe6 się mo­
gą miarą osiągniętych rezultatów i zaufa­
niem, jakie w mowie będący postara się 
zasłużyć. Eekomendaeye znanych obywateli 
z Księstwa Poznańskiego mogą być na żąda­
nie udzielone. Bliższych wiadomości udzieli 
pod lit. J. A. 4232 pan R . Mosse w Ber­
linie 8. W. (1854-1-2)

Rodziny szlacheckie
Królestwa Polskiego, G alic ji, Poznańskiego, Prus 
Zachodnich, Litwy, Żmudzi, Wołynia, Podola i 
Ukrainy, pragnące, aby ich rodowody 1 stan 
obecuy członków żyjących były pomieszczonemi 

w wydać się mającym przezemnie
I .  r o c z n i k u

(na wzór Almanachu Gotajskiego), wzywam, aby 
w jak n a j krótszym przeciągu czasu ze­
chciały mi nadesłać swe papiery, poświadczone 
przez c. k. Heroldyą lub poparte autentycznemi 

dokumentami.
.Z ło ta  księga" wychodzić będzie corocznie, 

ietą
k o w s k i e g o  i kilku portretami znakomitszych
zdobna winiet rysunku księcia Józefa Suł-

i kilku portretami znakomitszych 
członków szlachty polskiej. Przedpłata na egzem­
plarz wynosi l o  marek waluty niemieckiej, któ­
rą należy przesyłać na ręce autora, a która kwito­
waną będzie w „Księdze".

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można u 
Wydawcy. (1770-5-5)

Teodor iychltóskl
autor Kroniki żałobnej rodzin wielkopolskich 

Poznań, Św. Marcin 43.

Obwieszczenie.
C. k. Starostw o gór­

nicze w  K rakow ie po­
szukuje do najęcia od d. Ig© 
kwietnia 1878 r. 14 do
16 pokoi z dwiema kuchniami, 
piwnicami itp. na dłuższy czas.

Panowie właściciele domów, 
ttórzyby mieli do wynajęcia ta­
towe ubikacye, zechcą się zgło­
sić najdalej do końca sier­
pnia b. r. u podpisanego na­
czelnika w domu Wielmożnego 
B. Hankiewicza pod L. 2 4  przy 
ulicy Garncarskiej.

H. Waohtel m. p.
(1787-2-3) c. k. radca górniczy.

Najwłaściwsza pora!!!
do przesadzania truskawek; do sisnia kalafiorów, 
aby mieć rannę na rok przjszły; bratków (Viola 
tricolor), aby te zaraz z wiosny były w pełnym 
kwiecie, których w Z a k ł a d z i e  8 .  J ó z e f a  
d l a  o s i e r o c a n y c h  c h ł o p c ó w  w Krako­
wie przy nlicy Karmelickiej Nr. 141 nabyć można: 

100 sztuk wysadków truskawek . . złr. 1-25
Kalafiorów Erfurtskich wczesnych 20 gr. „ 150

„ Cypryjskich 20 gr. . . . „ —’50
Bratków 5 g r................................................   —'50

(1892-2-6) również:
Nasienia szoinaku 1 kilo . . . . „ 2-—

S k ł a d  o b s » e r i i y
przy ulicy B a s z t o w e j  pod L. 158 jest do 
wynajęcia od d. Igo sierpnia Wiadomość 
u właścicielki na miejscu. — Tamże są do 
sprzedania d w a  p o w o z y  i f o r t e -  
p i a n o .  (1882-2-3)

« 3 B jry p fe« ? SŁ*i«a*y ż ą d a *  
w a i o i e ,  wjselki* cierpienia kanałów oddccho 
wy eh, ustępują ezybko i niezawodnie po nżydn 
r a r e k  a n t l a s t s n a t y o s s E y e S i  p .L a ro sca r 
aptekarza, 23 rue de la Monnaie w F&iyśa.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Tras 
tsyńskiego „pod Koroną* i w aptece W. Redyka, — 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro­
dach w apt-eoe pana Kullaka, — w Warszawie w 
Składzie materyałów aptecznych p. Spies* , — 
w Ćzernioweach w apt. p. Golichowsbego. (1627 28

ia woda
Eggenberg

p o d  G ra fa .
Pół godz. od G ra z u . Co godzina odchodzi omni 

bus między Grazem a Eggenberg, jazda trwa :5  mi­
nut. Wspaniałe położenie górskie, powietrze leśne wol­
ne od kurzu, wygodne urządzenie, racyonalna metoda, 
tanio ceny. Programy i wyjaśnienie przez dyrekcję. 

Lekarz kąpielowy, Właściciel,
Dr. A. Sobleloher- Emil kaw. v. Horstlg.

(1050-11-18)

|Popularno-med.ksiąźka.l
We wszystkich księgarniach, jakoteż za I

Ibyć wprost z K i c h t e r s ’ s Ve r l a gs -  
I s t a l t  (księgarni nakładowej) w L i p s k u !  
I książkę: . P r a  A l r y  M e t o r tę  n a t n - 1 
l i a l n e g o  l e c . e n l a . *  Cena 60 cnt. za) 
legzempl. Tejże i l l u . l r o w a n e j ,  4 0 0  j 
I stronnic obejmującćj książce, a osobliwie I 
[w niój zamieszczonemu sposobowi leczenia! 
I się, zawdzięczają tysiące osób swoje z d ro -1  
I w i e .  Liczne w niój zamieszczone z a . I  
1 ś w i a d c z e n i a  1 l i s t y  p o c h w a l n e  | 

d o w o d z ą ,  że nawet t a c y  chorzy po*  
m o c y  i  u l g i  przez nią d o z n a l i ,  h tń -1  

| r z y  J u ż  a n i  n a d z i e i  w y z d r o w l e - l  
I n t a  nie mieli; dlatego też tej o s o b l l w ć j  [ 

k s i ą ż k i  w  ż a d n e j  f a m i l i i  b r a k o - 1  
I w a c  n i e  p o w i n n o .  | * *  P r z y  k » -1  
[ p n i e  ż ą d a ć  należy wyraźnie: „ U la  
j s t r o w a n e ,  o r y g i n a l n e  w y d a n i e  I 
|  R i c h t e r ' s  l e r i a g s  - A n s  t a l  t  (księ-1 

g a n i  nakładowój) w L i p s k o  (Leipzig)" 
którato księgarnia także wyciąg z tejże I 
książki pocztą opłaconą na żądanie bezpła-1 

I tnie rozsyła. W K r a k o w i e  J . M. H im -1 
I melblau. (1709-31-) |

/V S  T* M  A / l  A

’- ■ , ;* ■ - >

Skład trumien metalowych
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje sig w p o d w ó r c u  
X X . F r a n c isz k » n ó w .

(1431-9-) F B .  E B E R T * .

C horoby  w ło s ó w  w s z e lk ie g o  ro d za ju  «
jak wypadanie, zmianę barwy, i tworzenie łupieżu, wyleczą w krótkim 3  ^  

czasie bez pomocy lekarskiśj de włosów * .  g

olejek tanninowy DraMorasa | |
I  H o  n a b y e E a  we LWOWIE u

orłem" w ulicy Krakowskiej._________

Flaszeczka z opisem 2 złr. v
U W A G A .  Z w y k l e  w y s t a r c z *  J e d n a  f l a s z e e i k S .  tg

—  Tur^Tirro _ j . g D H i n i a  B u c k c r * ,  apteka „pod srebrnym
(1127-14-20'

PROMESY
na całe

Losy prem iowe w ęgierskie
tylko złr. » ’/, 1 stempel.

Główna wygr. K il* *  2 0 0 ^ 0 0 0  bez strącania.
C l ą g ń i e n i e  j u ż  1 4  s i e r p n i a .  * p g

złr. 3V*
i stempel.

Promesy losóv z 1864 r.
ciągnienie 1 września, główna wygrana 200,000 złr.

złr. 8Va
i  stempel.

W e c h s l e r g e s c h a f t
der Administration ies  M E E G U R  Wiec, Wotaille Nr. 13.

Oh. Cohn. (1858-1-5)

Nakładem F .  S o c n i ie c S t e s s a  w D o n n  i L i p s k u  wyszedł:
Metodyczny wykład F .  S o e n n e e k e n a  dla własnego 
8amonauczenia się, z przedmową tajnego radcy rządowe­
go profesora F. Beuleaux, dyrek. król. akadomii 
rzemiosł w Berlinie, wraz z 25 piórami. I X .  wydanie 
gustownie oprawne 2 zł. 60 cent. (wydanie szkolne bez 
wykładu z piórami 1 30 cnt.)

Wykład umożebnia n a w e t  n i e w p r a w n y c h  w p i s a n i u ,  tem pismem po niewielu go­
dzinach ćwiczeń, p i s a ć  p ł y n n i e .  ,

Pióra do pisania rondem w 6 prostych i 3 podwójnych grubościach po 25 sztuk 65 ct., proste
, 12 tuzinów 1 zł. 95 cnt., podwójne za 3 tuziny 1 zł. 65 cnt. (1354-8-)

O d p r z e d a j ą c y  o t r z y m a j ą  o r y g i n a l n y  r a b a t .
Skład dla Austro-Węgier tylko u B. Tf&ob & 0 0 , W ien , i., Esslinggasse 9.

Ciągnienie już 14 sierpnia, 
główna wygr. * 0 0 , 0 0 0  zlr.

Ciągnienie już 1 września, 
główna wygr. * 0 0 , 0 0 0  złr.

Węgier, promesy złr. 2-50 {§
1874 roku „  „  3*50 if

SET* razem tylko zlr. 5-95 1 stempel, M l

Kupno i sprzedaż papierów państwowych i losów według
kursu dziennego. (1844 10-18)

N y i t r a i  &  G o .  w Wiedniu, K a n t a t a  16, eisernes Haus.

P rzepisyw ana na klinikach w  Wiedniu, 
P a ry żu , Londynie , Am sterdam ie .

Przez 27 lat wypróbowana

woda anaterpowa do ust
B r .  J .  G .  P o p p a ,

nadwórn. dentysty w Wiedniu, Stadt, Bognergasse 2, 
lepsza od wszelkiej innej wody do zębów, jako pra­
wdziwie zapobiegająca przeciw chorobom zębów i 
nst, przeciw zepsuciu i ochwierutaniu zębów, przy­
jemnego zapachu i smaku, wzmacn:a dziąsła i słu­
ży jako niezrównany środek do czyszczenia zębów, 
również jako wyborna woda do płukania gardła dla 
cierpiących na gardło. Cena flaszki złr. 1 cnt. 40, 

1 złr., 50 cnt.

Foppa pasta anaterpowa do zębów
do czyszczenia, wzmocnienia i utrzymania zębów, 
usunięcia niemiłej woni i osadu zębowego. Cena 

słoika szklannego 1 złr. 22 c.
Poppa aromatycz. pasta do zębów
uznana oddawna jako najlepszy środek do pielę­
gnowania i utrzymania ust i zębńw.

jj Cena sztuki 35 c.

Foppa roślinny proszek do zębów
czyści zęby, usuwa tak  niemiły osad zębowy i wzma­
cnia połysk zębów pod względem białości i delika­

tności. Cena pudelka 63 cnt.
P o p p a  p lo m h a  d o  z ę b ó w

do wypełniania samemu sobie dziurawych zębów.

{HF* U W A G A . Celem ochronienia się przed 
fałszowaniem zwraca się uwagę Mzan. Pu­
bliczności, że każda flaszka oprócz ochronnego 
znaku (firma, liigea i preparatu anate- 
rynowe) opatrzoną jest jeszcze w papier zewnę­
trzny, który w dokładnym druku wodnym 
nosi orła państwa i firmę. (615 6-10)

Składy moich preparatów utrzymują w KRAKO­
WIE pp. W. Redyk apt. „pod Barankiem", A. Sie­
dlecki apt., bracia Baruch, Górecki, W. Jahn, Wil­
helm Penz, Ernest Stockmar apt., J. Trauczyński 
*pt. „pod Koroną", W. Kotajny, róg ul. Brackićj 
dom Ks Jabłonowskiego , i  F. J. Demmer, skład 
broni; we LWOWIE pp. Mikolasch apt., Z Rucker, 
J. Piepes apt., J. Beiser apt., C. Krzyżanowski apt., 
Nahlik apt., A. Sklepiński apt., M. MSller handel 
galanteryjny i K. Strzyżowski hand. g a l.; w 'WIE­
LICZCE p. B. Miczyński apt.; w WADOWICACH 
p. Ig. Brosig; w BOCHNI p. F. Reiss a p t.; w TAR­
NOWIE p. W. T. A. Wielogórski; w BIAŁY p. Kś- 
ler aptek.; w SUCHY p. Majer; w KENTACH p.

Winnicki apt.; w NO- 
; w ŻYWCU p. Klo­

aka ap t.; w BRZI 
wszyscy aptekarze 
ryjne obwodu Krakowskiego,'Galicyi i Bukowiny.

P T  D o n ie s ie n ie !
Do wszystkich oszczędnych gospodyń domowych!
Następne bardzo praktyczne w każdem (gospodarstwie domowem " R H  prawie
niezbędne przedmioty sprzedawane będą — o ile zapas starczy — za bezcen, czego dotych­

czas nigdy nie było. _______

BaF* 5 z łr. 6 0  ceni. TSffl
a na prowincyę wysłane będą punktualnie i sumiennie za gotówkę lub zaliczką i 

1 komplet, garnitur do pisnnia z praw- ] 4 bardzo pięknie wykonane staloryty (widoki, 
dziwego wiedeń. bronzu, składający się z po-I obrazy rodzajowe) 22 ctm. wys., 28 ctm. szer 
dwójnego kałam arza i piaeecznlczki, 1 bardzo gustowna torba ręczna dla dam 
trzonka do piór, popielniczki, ręcz. j bromowana do zamykania.

p.
w ZATORZE

p. Filipek apt.; w ŻYWCU p. Klo- 
RZESKU p. Januszek ap t.; tudzież 
srze, han ale parfumery] i galante-

lichturza i pudełka na zapałki
1 naślad. garnitur bursztynowy damski

składaj, s ę z gustów, b r o s z k i  najn. mody,
1 pary odpowiednich kólczyków, krzy­
żyka z nowego złota i i pary pięknych 
guzików mankietowych z odpowied- 
niemi małemi guziczkami w gust. pudelku.

2 Indyjskie wazony do kwiatów ema 
liowane i ozdobne akwarele.

1 ciężka cukierniczka z kryształ, szkła, 
ozdobnie szlifowana.

1 piękne gzezypczyki do cukru, z chiń­
skiego srebra, wyrzyuane

Wszystkie wymienione przedmioty kosztują razem tylko _  
jeszcze każdy gfHF'*’ bez dopłaty

6 łyżek stołowych patentowanych.
1 pięknie szlifo wany kufel do piwa zgra­

bnego kszaltu z nakryciem z britannia srebra.
1 piękny koszyk do menażerek z emaliow. 

drutu metalowego z alpakowem obrąbieniem.
1 nowość czyniąca zbytecznemi niemiłe szelki 

i paski.
6 prawdz. przeźroczystych mydełek gli­

cerynowych w gustownem pudełku.
1 ocarina, nowy włoski instrument mu­

zyczny dla mężczyzn lub p a n  z druko­
waną szkołą tak , że po 30 minutach 
możną grać najpiękniejsze kawałki.

złr. S c. BO NWB i otrzyma 
0  a więc

K ś '  i l a r i i i d  * £ S  
wspaniały serwis kryształowy do llkle n na 6 osób

wraz z kryształowem spodkiem i flaszką, wszystko ozdobne szlifowaneml
kwiatami i arabeskami. Serwis ten , wspaniały dar w całem tego słowa znaczeniu, przed­

stawia sam dla siebie wielką wartość.
A ł k R K S :  W aaren-A usverkau f in  W ien , S ta d t , Giselastrasse 1.

Uwaga. UpraBza się Szan. czytelników o szybkie nadesłanie zamówień, gdyż sprzedaż 
ta  trwać będzie tylko krótki czas. (1847 2-6)

(1602-Zl-)

Zdroju szczawiowe Dcntsch-Krentz.
(RUDOLFS -  q u e l l e ;

Wajczystszy alkaliczny szczawlk bez żelaza.
Rozbiór dokonany przez nadwornego radcę prof. Dr. R. Freseniusa w Wiesbaden.

Znany jako najbardziój ożywiający nader smaczny napój mineralny, a także uzdrawiający 
jak żadna inna woda mineralna, szczególniej przy wszelkich dolegliwościach piersi, błonk śluzo­
wych i t. d. ustroju ciała.

Bezpośrednie zamówieaia lub zapytania należy adresować: An den Besitzer dor Quelle 
Ednard Langfelder Wiem I Johannesgagse 12, lu b : An die Brunnen-Verwaltung 
in Dentsch-Kreutz bei Oedenburg. (1606 10-39)

Ceny na miejscu w stacył Oedenburg włącsnie z opakowaniem.
1 skrzyneczka z SS półlitrowemł flaszkami złr. 4. 50 
1. „ „ „ r z 35 całemi litrowemi flaszkami „ O. 50

Wkład w lłrakow le u p. 'W. Goldwassera w głównym rynku 1. 41.

Ogłoszenie licytaeyi.
Celem wybudowania plebanii w Boltcha- 

wicach, rozpisuje się publiczna licytacya 
ustna z ofertami opieczętowanemi na dzień 
1© sierpnia r. 1*. na II. piętrze w 
c. k. Starostwie w K r a k o w i e  o godzinie 
l le j  przedpołudniem. (1826-3-3)

OBWIESZCZENIE.
Woda siarczan* z 20 metrów głębo­

kiego źródła, z szyba cesarza Ferdynan 
da, które obfituje w nadzwyczaj silne 
gazy siarkowodorodowe, została zapo- 
mocą nowego wodociągu do zakład o 
zdrojowisk w Swoszowiesch z dniem 31 
liptu b. r. sprowadzeni. Wody siarczane 
w Swoszowicach, które silny zadziwia­
jący skutek w chorobach reumatyzmu, 
podagry, newralgij, zełzów, chorób za 
skórnych i kostnych wywierają, nie po­
trzebują reklamy, bo polegają nie na 
fikcyjnćj ale na realnćj doclatoićj war­
tości. —  Najlepsze dowody są te , że 
wielka ilość chorych, którzy władać nie 
potrafili członkami i tylko przewożeni 
lab noszeni w lektykach bywali —  już 
po 4ro tygodniowem użyciu tutejszych 
kąpiel sami bez pomocy sig przecha­
dzają i zupełnie do sił pierwotnych 
powracają. (1891-2-2)

Zsrząd dóbr w Swoszowicach.

Praktykant zamiejscowy
z n a j d z i e  u m f e a z a z e n l e  w  c u k i e r n i
w  iA s - a k o w le ,  R y n e k  3 * .  (1884-2-2)

Jako praktykant SS.SUo’SS
młody i  ukończoną przynajmniej ciwartą klasę gl- 
mnazyalną, w a p t e c e  podpisanego. (1896-2-6) 

M a u r y c y  I l » l * m a  w B r z o z o w i e .

■ s ł w c m
* jcdnći slimli artgpują po użyciu Plgsick anU- 
cirftlgsjayeh Dr* Gromir. Skład w Paryżu w *pt«M 

p. LcraiMur, rue dc la Monnaie, 23, — w Krakowi* 
W a  >t*e» p. Traaczyuskiogo pod E orcaą i w aptece
wf. iłodyka pod Barankiem ca m. Rynku—w Brodach 
t p. M. KaRaka, - -  w* Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolascha, -— w YareKawic w Składzie materyałów 
apteosnycb p. 8pi«ssa, — w Czerniowcaoh w aptece 
p. Goliohowskiego. (1626 23-|

h de
DEKOKT Z ZIÓŁEK ZDROWIA Pa LE- 
MAIRE, używany z wislkiem powodzeniem _  J „„AiłbiAm «Afnnalni*10.

Obwieszczenie
Zarząd dóbr w Swoszowicach podaje ni- 

niojszem do publicznej wiadomości, iż dnia 
1 5  s i e r p n i a  1 8 1 1  r .  o godzinie IGej 
przedpołudniem odbędzie się ł i c j t a c y f t  
w kancelaryi zakładu kąpielowego w Sw .- 
8zowicach w celu wydzierżawienia prawa 
propinacji, należącego do dóbr JW. hra­
biego Edwarda Stadnickiego, na przeciąg 
czasu trzeeh-letniego tj. cd 1 października 
1877 r. do 30 września 1880 r.

Do prawa propinacji należy 6 (sześć) 
morgów gruntu ornego i 2 (d#io) karczmy.

W trzeciej karczc.io wydzierżawia s:ę 
tylko prawo wyszynku.

Cena wywołania ustanawia się w wyso­
kości czynszu dzierżawnego rocznie w kwo­
cie 600 złr. w. a ., od której kwoty przy 
pierwszym terminie tylko powyżej licyto­
wać można.

W mowio będąca licytacya odbędzie się 
za ofertami piseamemi w stempel zaopa­
trzonemu

Chęć licytowania msjący winien przed 
rozpoczęciem licytaeyi złożyć na ręce za 
rządcy dóbr lieytacyę przeprowadzić ma­
jącego 10°/o wadyum, które po ogłoszeniu
wyniku licytaeyi dotyczącym zwrócone zo 
stanie. Bliższe w&runki mogą być przed 
rozpoczęciem licytaeyi w kancelaryi zakła­
du kąpielowego przejrzane. (1890-2-2)

Wynik licytaeyi ogłosi się dopiero po 
upływie lOciu dni od d. 15 sierpnia b. r.

Zarząd dóbr w  Swossowloaoh. 
ii—ui nu mmmmiii

Józefa Pixa
s k ł a d  f a h r y c a n y
ogniotrwałych i
wn y c h o d wł a -  ^ " 'n a j n o w s z ó j  [
mania d o s k o n a ł ó j

k o n a t r u k c y i  
Hr. POŁLITZER, J

w Wiedniu, Himmelpfortgasse 6 
Cenniki na żądanie. (742-18 24)

TWARDZEŃIE najńporcByw-ze i choroby ztąd wy­
nikające, jak HEMOROIDY, hyateryę, podagrę, go­
ściec, migrenę, uderzenia do mózgu i przywraca 
normalne funkcje trawienia.

Dostać można w P a r y ż u  w aptece Lemaire, — 
w K r a k o w i e  w aptece p. Traućzyńskiego i w *- 
piece p. Redyka. (1633-40-52)

Wiedeń, sajm tslnletjssa i uajvlpkas*

f a b r y k a

mebli żelaznych
lelo lard  4t Oeuv.,

w  W tM B fn
DI. M&rcergassa Rr. 17,

poleca się do punktualnej dostawy swych bar­
dzo gustownie wykonanych wyrobów. Elustro- 
??ane cenaiM rozsyła darmo. (1620-84-140)

T y l k o l C s W . a .
poirzeba, aby zapomocą mojego nowego 
elektrycznego patent, kieszonk. 
przyrządu do gotowania ugotowtć 
w S  — S  minutacli każdą potrawę, jak 
mlćko, kawę, kernatę, czokola- 
dę, jajecznicę, kiełbasę, g-nlasz, 
rozbratel, bifsztyk itp. Przyrządy te 
niezbędne dla każdego, czy to dla
gospodarza wiejskiego czy miesz­
czanina,kawalera czy żonatego sta­
nowią tak w (gospodarstwie ilomow. 
jak w podróżach, dla chorych, zdro­
wych, dzieci itd. nieoceniony przed­
miot. Są one do rozkładania, tak, że 
można je do kieszeni schować. I  sztnka 
dla 2 osób z przynależnościami złr. 1 c. 50. 
1 sztuka dla 4 osób z rynienką do gotowa­
nia i talerzem tylko 3 złr. 1 maszynka na 
rozbratle lub bifsztyki 2 złr. 50 c. Każdemu 
zwrócono będą pieniądze, któryby z tej ma­
szynki nie był zadowolony. Do nabycia za 
zaliczką lub za gotówkę przez I m p o r t -  
GeschiŁft w W iedniu, I I ., Wein- 
traobeugaise 13. [1639-2-6]

® * r s w t e l w ©

Figa MMe r i s o B a .
Pa ARTHAUD MOULIN.

N ajlepne ze środków czyszczących i przeesytscz*- 
jących krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
ayeh i zepsuciu krwi. (1634-23 )

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, 30, ulica Louis le G rand, — w Krako­
wie w aptece p. Traućzyńskiego pod Koroną w Ryn­
ku głównym i w aptece W. Redyka, — w Czerniow- 
u c h  w aptso® p. Goliohowskiego.

ELIXIR ET DRAGEES DD D' RABUTEAD
( L a u r e a t  d e  1’I n s t l t a t  d e  F r a n c e )

ELIXIR I PIGUŁKI TOKTORA RABUTEAU wepróbowane zostały w szpitalach 
paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają je  jako skutecz­
niejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z  C hlorku  żelaza  leczą B ladaczkę, W y nędznienie, N ied o krw istość , re­
gulują O d pł y w y  m iesięczn e , wzmacniają O rganizmy w y c zer pa n e  i o słabione, niespra- 
wiając nigdy Z a tw a rd zen ia .

Sprzedaż hurtowa w P a ryżu , u  p .  CLIN et C*, ulica Racine, 14 . Dostać można w  Kra. 
kowie, w aptece pp. Traućzyńskiego i  Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach

Akademia handlowo - w Gracu
rozpoczyna dnia 28 września b. r. swój piętnasty rok szkolny.

Zakład składający Się z dwóch szkół fachowych: kupieckiej i kupiecko - prae- 
myałowej, stara się o giuntowne teoretyczne i praktyczne wykształcenie uczących się i roz­
porządza w tym celu wzorowym kantorem, chemiczną pracownią i mechanicznym warsztatem 
do nauki.

Kończący nkademię m ają prawo do jednorocznój ochotniczej 
służby wojskowej, jeżeli przed wstąpieniem ukończyli niższe giamaiyum lub niższą szkołę 
realną z dobrym postępem. Dl?, uczniów, którym togo warunku brakuje, istnieje osobny kur* 
przygotowawczy dla egzaminu ochotników. [1614-4 9]

Na wszelkie zapytania dotyczące przyjęcia, utrzymaniu i t p , udziela wyjaśnienia 
i obszernych prospektów ESyrekcya akademii handlowo - przemysł, w Lracu.

____________________  A żw u n d y r e k t o r .

Zupełnie nieprzemakalne płaszcze na deszoz
z najlepszej styryjskiej wełny owczej, ciemno-szarobrunatne

p l a s t r z e  d l a  t u r y s t ó w  z kapiszonami, bardzo l e k k i e ......................................... złr. 7'—
p ł a s z c z e  p o d r ó ż n a  I  m y ś l i w s k i e  z kapiszonami................................................„ 10-50
p l ę h u y  iT te e s iy h o w  z kapiszonem jako z w i e r z c h n i  s u r d u t  d o  m i a ­

s t o  na lato i je s ień ................................................................................................................  12'—
Zamówieni^ za zaliczką poczto są  natychmiast wykonywa (1849 2 8) 

J o l i n n n  G u d i b c r s ,  H f e u f m « n n  i n  f n r a w  (S te ie rm a rh ) .

1 c*arwoa 1877 r. w sery! wyciągnięte

Ces. król. austryackie

1839 losy państwa,
które 1 w e -z e ś n U o  z wygi-aneroi wyciągnięte być muszą.

1 soly los państw. 1 § * 9  r. Ktr. »*« 
■ “ . . .  IS O

. . .  » ». . .  4 0
1 d zlsslą th a .....................................  19
1 dwudziestka...............................  10
C i ą g n i e n i e  w y g r .  1 w r z e ś n i e

1 p i ą t k a
1 nelówka piątki 
1 ćwiartka

1 c a ł y  z wyj. najmniej wygranćj
1 p ią tk a ........................................
1 p o ł ó w k a  p i ą t k i  . . . .
1 ć w i a r t k a .........................
1 d z i e s i ą t k a ................................
1 d w u d z ies tk a .....................

z ł r .  4 9 *  
O * 

„ 48
• *  
1*  
6

z ogólnemi wygr. przeszło o ś n t  m i l i o n ó w  z ł r . ,  
H m  główna wygrana *80,000 str. " * H  

Od kilku miesięcy podaliśmy wiadomość o podwyższeniu knrsu losów z r. 1839, i dla tego 
zachęcaliśmy do szybkiego ich nabywania; kto do dziś dnia nie poszedł za naszą radą, pewno 
teraz za nią pośpieszy, gdyż jak się nam wydaje, można się spodziewać jeszcze większego podwyż­
szenia, mało bowiem ich tylko dostać można i to po coraz wyższych cenach.

Mały już tylko pozostał zapas pojedynczych polłc szczęścia z grup jeszcze 
nie zamkniętych, z 8 do 20 wyciągnionemi seryam i, po 10 i po 20 złr. w rataoh miesięcznych, 
z których nawet najmniejsze wygrane wchodzą w rachunek. (1355-25-)

N y i t r a i  & C lo m p , w  W i e d n i u ,
_________ głrntneriitr&gge 18, fclserm Hans.
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